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Lwów, 17. czerwca 1900. 
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Prenumerata w Galicji i w Austro-Węgrzech wynosi z przesełką pocztową: rocznie 16 kor., półrocznie 8 kor., kwartalnie 4 kor., miesięcznie £ kor. 40 hal., 
W Poznańskiem i Niemczech: rocznie 16 marek — stosownie na pół roku i na kwartał. W Królestwie Polskiem i Rosji: rocznie 8 rubli — stosownie na pół 
roku i na kwartał. We Francji i w innych krajach europejskich: rocznie 20 franków — stosownie na póź roku i na kwartał. W Ameryce Stanów Zjednoczonych 
rocznie: 4 dollary — stosownie na pół roku i na kwartał. W Brazylji i w innych krajach zaoceanowych: rocznie 25 franków — stosownie na półroku. 
Prenumeratę pod adresem Administracji Tygodnika Narodowego najdogodniej przesełać przekazami pocztowymi, lub w listach pieniężnych. Z Ameryki 
iz Brazylji można przesełać prenumeratę dollarami papierowymi, lub milrejsami w listach rekomendowanych (registró), albo przekazami pocztowymi. Prenu- 
merować można w każdym czasie, bez względu na zaczęty kwartał, lub miesiąc. Numera zaległe z początkiem powieści, lub większych utworów przesełają się 
natychmiast bezpłatnie. Ogłoszenia przyjmuje Administracja, oraz wszelkie biura ogłoszeń miejscowe i zagraniczne. — Prenumeratorowie rocznż otrzymują 
co rok bezpłatmie, jako premium nowy Kalendarz illustrowany wszechstronnie informujący, obszerny i obfity w treść interesującą. 


Redakcja i Admimistracja Tygodnika Narodowego we Lwowie, ulica Klonowica l. 3. 


Tygodnik Narodowy znajduje się pod kierunkiem Komitetu wydawniczego i redakcyjnego. 


Od redakcji. 

Wydawnictwo „Tygodnika Na- 
rodowego“ przeszło w ręce znanego 
zaszczytnie dziennikarza i literata 
p. Klemensa Kołakowskiego. 
Następny numer wyjdzie już pod 
mową redakcya dma 24 b. m. 
W numerze tym pojawi się zapo- 
wiedź zmian i ulepszeń, jakie nowa 
redakcja zamierza wprowadzić, oraz 
spis: wybitnych naszych pisarzy, któ- 
rey preyreekli nowej redakcji swe 
współpracownichwo. Wszelkie listy 
t przesyłki adresować należy do Re= 
dakcji i Administracji „Tygodnika 
narodowego“ we Lwowie, ul. Klono- 
wicza l. 8. 1. piętro. 


Jubileusz Wszęchniey krakowskiej. 


Pięćset lat temu w piękny dzień lipco- 
wy, drugi po św. Jakubie, posuwał się świe- 
tny orszak od zamku krakowskiego ku ulicy 
św. Anny, podówczas »żydowską» zwanej. 
Naprzód postępował dwór królewski na : ko- 
niach w świetnejzbroi i rycerstwo, godnie przy- 
odziane. Potem szedł rektor uniwersytetu w to- | 
dze purpurowej, aksamitnej, z purpurowym, | 
złotem obszywanym mucetem na głowie, dalej 
profesorowie teologji w togach aksamitnych, 
fioletowych, złotem bramowanych, a dalej 
dziekan w todze szkarłatnej, galonowej z ta- 
kimze: imucetemi i dalmatyka: Ronin szliu| Ss" RoR | RZEC Paki ZADOWGĆ GRO NREASANWA W WU 


St. hr. Tarnowski, rektor Uniwersytetu Jagiellońskiego. 


mistrzowie różnych nauk, gęstym orszakiem 
królewskich halabardników otoczeni, a za 
nimi król otoczony senatem, biskupi, woje- 
wodowie i kasztelani w złocistych deljach 
i czerwonych butach, z końcami wysoko 
w górę zagiętymi. Niektórzy z dygnitarzy 
mieli kołnierzyk perłami wykładany i rękawy 
długie, wiszące, za pas pozatykane, żeby się 
po ziemi nie wlokły i wywijane koszule, 
które były jeszcze podówczas zbytkownym 
dodatkiem odzieży. Przed dygnitarzami szedł 
marszałek koronny. Potem ciągnął się długi 


szereg duchownych, nadwornych urzędników, 
konsulowie krakowscy z całym urzędem 
miejskim i garstka mieszczan Kazimierskich. 
We wszystkich oknach, po gankach, nawet 
na dachach, mnóstwo ludu, radosnymi okrzy- 
kami witało wchodzącą do miasta akademię 
z królem na czele. Mieszczanki krakowskie 
w złocistych na głowie czółkach, spoglądały 
ciekawie na brodate postacie panów litew- 
skich i cały ten tłum zdawał się przeczu- 
wać, iż tu wprowadzają do miasta wieczystą 
pochodnię, z której dobroczynne. światło 


rozchodzić się będzie, czyniąc ludzi cnotliw- 
szymi i szczęśliwszymi. 

wietny orszak ledwie się przeciskał 
przez ogromny rynek krakowski, taki tam 
był różnobarwny natłok ludności miejskiej 
i wiejskieji, między którą uwijali się i żydzi, 
odznaczeni łapciąmi z żółtego sukna na 
plecach. 

Collegium »władysławowskie» przy uli- 
cy żydowskiej, nie pomieściło całego orszaku, 
więc profesorowie wprowadzili jedynie króla 
i senat do budynku kolegialnego, który 


z klejnotów, przez umierającą królowę Jad- 
wigę ofiarowanych, został na pomieszczenie 
" akademji zakupiony. 

Tu, w tym pierwszym przybytku aka- 
demji, zasiadł Jagiełło natronie, senatorowie 
na ławach. A byli między nimi Piotr Wysz, 
biskup krakowski, Jan z Tęćzyna, kaszte- 
lan krakowski, Jan z Tarnowa, sandomirski, 
Jakób z Koniecpola, sieradzki, Jan Ligęza, 
łęczycki, Sędziwoj, kaliski; wojewodowie: 
Piotr Kmita, lubelski, Krystyn z Koziegłowy 
sandomirski, kasztelanowie: Klemens z Mo- 
skoszowa, podkanclerzy koronny i wielu 
innych. 

Tedy Mikołaj z Kurowa, kanclerz ko- 
ronny, odczytał głośno przywilej królewski, 
mocą którego w mieśeie Krakowie »szkołę 
powszechną wszystkich gorliwych nauk» ja- 
koto: »na uczenie teologji, czyli pisma świę- 
tego, prawa kanonicznego i cywilnego, me- 
dycyny i kunsztów wyzwolonych ustanowić, 
naznaczyć, urządzić i założyć przedsięwzie- 
liśmy». 

Po przeczytaniu wtęczono przywilej re- 

 ktorowi akademji, który go przyjął na klę- 

czkach, poczem biskup Wysz, już w myśl 
przywileju kanclerz akademji, otworzył nauki 
pierwszą lekcją z prawa kanonicznego, dzię- 
- kując przy końcu królowi i przepowiadając, ` 
iż »akademia póty stać będzie, póki się berło 
królewskie nie złamie». 

Przy końcu doktor prawa i kanonik, 
Stanisław ze Skarbimierza wypowiedział dłu- 
gą mowę, wziąwszy za temat ciemny ustęp 
z Apokalipsy. 

OZ, 

I minęło lat pół tysiąca i znowu zaroił 

się gród Kraka przybyszami ze wszystkich 


O SE 


ze wszystkich krańców Ojczyzny naszej, 
I jakby na dowód żywotności i niepodziel- 
ności dawnej Rzeczypospolitej z darem pier- 
wszym pospieszyła prastara Piastów kraina, 
Śląsk sąsiedni, składając złom kamiennego 
węgla z orłem białym w darze akademii... 
Posypały się adresy od wszechnic europej- 
skich i od korporacyj krajowych, z których 
pierwszy adres złożyli introligatorzy krakow- 
scy. A w przeddzień głównej czwartkowej 
uroczystości, zjechała liczna czechów druży- 
na i tętno wzajemności słowiańskiej znowu 
żywiej zabiło pod skrzydłami Almae matris. 
Gród podwawelski odświeżony Świątecznie, 
strojny w festony, bramy tryumfalne i cho- 
rągwie miejskie i narodowe, nie zadał kłamu 
staropolskiej gościnności, nie tylko wygodnie 
pomieścił wszystkich miłych gości, lecz do 
braterskich zaprosił uczt i biesiad w histo- 
rycznych salach Sukiennic. Festyny w parku 
krakowskim i w parku Jordana zamknęły uro- 
czystości środowe, a we czwartek olbrzymie po- 


| chody do świątyń P. rozpoczęły uroczystość. 


Kościół Marjacki, katedra na Wawelu i kościół 
uniwersytecki św. Anny świadczyły w wie- 
kopomny czwartek 7 czerwca 1900 roku, 
o silnym związku Wszechnicy naszej z Ma- 
tką nauk, Kościołem św., świadczyły o chwale 
nauki polskiej wymowne usta rektora, pro- 
fesorów i dostojników wszelkich, świadczyły 
o miłości dla Jagiellońskiej spuścizny promien- 


ne oblicza młodzieńców, niosących sztandar 


oświaty. 
Kazimierz Lubecki. 


„ALMAE.“ 


Alma Mater! Ty z Piastów korzenia 


stron świata, pospieszyli z hołdami synowie | Niewiędniejąca różdżko Jagiellonów, 


Kronika niedzielna. 


»Quo Vadis«. Artyści polscy w Londynie. 


Sławny aktor - dramaturg angielski, 
p. Wilson Barrett, autoryzowany przez 
Sienkiewicza uscenizował jego „Quo Va- 
dis“. Ukończywszy swe dzieło, wystawił 
je kilka dni temu w teatrze „Lyceum* 
w Edinburgu, stolicy Szkocji i to jak 
jak tamtejsze dzienniki jednomyślnie 
stwierdzają, z wielkiem i entuzjastycz- 
nem powodzeniem. Entuzjazm dla sztu- 
ki przy pierwszem jej przedstawieniu 
wzrastał z każdą odsłoną, a po ostatniem 
zapadnięciu kurtyny, przybrał taki na- 
miętny zapał, że:p. Wilson Barrett zmu- 
'szonym został kilku odpowiedniemi sło- 
wami odezwać się do obecnej w teatrze 
publiczności. Dziękował serdecznie za 

tak gorące i życzliwe przyjęce . dzieła, 
` kończąc zapytaniem, czy może telegra- 
ficznie uwiadomić Sienkiewicza w War- 
szawie, że utwór jego doznał tak nad- 
zwyczajnego . sukcesu. Huczne oklaski 
i wykrzyki potakujące: „Tak, tak!« roz- 
brzmiały po szczelnie napełnionej sali. 
Dodać tu jeszcze wypada, że p. Wilson 
Barrett sam bierze czynny udział w grze, 
przedstawiając z powszechem uznaniem 
dobitnie rolę Petroniusza. 

Sezon londyński dobiega obecnie do 
punktu kulminacyjnego. Tego roku, wo- 
bec nieszczęsnej wojny, która tysiące 
familij pogrążyła w smutek i żałobę, 
rzecz nuturalna, nie jest on tak ożywio- 
ny, jak-to zazwyczaj bywa. Opera, skła- 
dająca się wyłącznie z samych artysty- 


Cień listków Twoich — on nas opromienia: - 
Wszak był to wawrzyn dla królewskich tronów. 


Alma Mater, chwalebna Macierzy, 
Tyś jest przesławną owych wieków córą, 
Kiedy świat wielkość Twej Ojczyzny mierzy 
Nie krwi purpurą, lecz blasku purpurą. 


O, Gzcigodna, młodością kwitnąca, 
Tyś jako skała wzniesiona nad fale: 
Szumi toń czasu przez lat pół tysiąca, 
Lecz hornie stopy całuje tej skale. 


_ Góro Wolnych, Westalko dziewicza, 

Święta kapłanko ogniska oświaty, 

Ty strzeżesz wiecznie słowiańskiego Znicza 
Czyś w wieniec strojna cierniowy, czy w kwiaty. 


Z mlekiem Twojem pragniemy wysysać 
Pokarm praojców naszych, a Twych dzieci; 
Na Twojem łonie chcemy się kołysać, 
Gdzie żyje wielki skarb wielkich stuleci. 


W pieśni Twojej, powagą sędziwa, 
W potędze Twoich słów majestatycznych, 
Niby prorocza wieszczba się odzywa, 
Jak «górne» tony w narzędziach muzycznych, 


Cześć Gi, Alma! Życie w Tobie tętni, 
A razem jesteś, jak pomnik spiżowy ; 
Przed nim czciciele wielkich chwil pamiętni, 
Na myśl o wodzu odkrywają głowy. 


Na sztandarze Twoim, cna Macierzy, 
Jaśnieją prawdy nieskalane godła : 
Na bój za prawdę wiedż swoich szermierzy, 
Jako dziewiea Orleańska wiodła. 


cznych sił międzynarodowych, otworzyła 
już przed kilkoma tygodniami swe wro- 
ta. Wielce lubiani tu bracia Reszke, Jan 
i Edward, bez których sezon operowy 
pozbawiony bywa większej atrakcji, roz- 
poczną w tych dniach swe występy i to 
przeważnie prawie w utworach Wagne- 
rowskich. Prawdopodobnie zawita tóż 
później pani Sembrich - Kochańska, a o- 
prócz sławnego naszego Śliwińskiego, 
oczekiwany jest również gagatek tutej- 
szego świata muzycznego i niemuzycz- 
nego, niezrównany J. Paderewski, który 
co dopiero ukończył swą tryumfalną i nie 
mniej finansowo korzystną podróż po 
Ameryce. 


Ze stale tu zamieszkałych artystów 
rodaków, najwybitniejzze bezwątpienia 
stanowisko w świecie artystyczno muzy - 
kalnym, zajmuje panna Natalja Janota, 
nadworna pianistka tak królowej angiel- 
skiej, jak i cesarza niemieckiego. Rodem 
z Warszawy, już jako małe dziewczę, 
pod dozorem wielce muzykalno wykształ- 
conej swej matki, pobierała pierwsze swe 
studja, które uzupełnione i udoskonalone 
zostały następnie przez sławnych mist- 
rzów tak w Polsce, jak i za granicą. Li- 
cząc zaledwie niespełna lat siedem, po 
raz pierwszy juz wystąpiła z wielkiem 
powodzeniem publicznie i to z okazji 
wielkiego koncertu, który swego czasu, 
wkrótce po 5.nierci słynnego naszego 
poety Jachowicza, urządzono w mieście 
jej rodzinnem, celem zebrania odpowie- 
dniego funduszu na wystawienie odnoś- 
nego pomnika narodowego, na cześć: nie- 
śmiertelnego naszego wieszcza rodaka. 
W trzynastym zaś roku życia koncerto- 
wała z miemałem uznaniem swej arty- 


stycznej gry na dworze cesarskim w 
Berlinie, wobec ówczesnego cesarza Wil- 
helma I i cesarzowej Augusty, a zwła- 
szcza ostatnia tak zachwyconą była jej 
występem, że niebawem powołała panrę 
Jamotę stale do udziału w wieczorkacu 
muzycznych, które regularnie co tydzień 
odbywały się u cesarstwa. 

Po śmierci cesarzowej Augusty i za- 
niechaniu dalszych tych wieczorków ar- 
tystyczno-muzycznych, młoda pianistka 
udała się do Anglji i osiedliła się stale - 
w Londynie, z rzędu po kilka tylko ty- 
godni spędza w stolicy Niemiec, koncer- 
tując tam zawsze z powszechnie uzna- 
nem powodzoniem. l w Anglji też 
wkrótce doznała pochlebnego rozgłosu, ja - 
ko słynna pianistka, zwłaszcza, że i dwor- 
skie sfery wnet zwróciły na nią uwis; 
i umożliwiły jej występ przed królową 
angielską. Od tego czasu wciąż cieszy 
się życzliwą sympatją sędziwej mairony 
królowej, która często przysłuchuje 
się jej grze uroczej i jej mistrzowskiemu 
wykonaniu ulubionych szczególaie przez 
nią kompozycji Moniuszki, Ohopina i td. 
Często też grywa duety z księżną Hen- 
rykową Battenberg, najmłodszą córką 
królowej. W dowód uznania wielkiego 
jej talentu, królowa angielska obdarzyła 
pannę Janotę orderem Wiktorji, zaszczyt 
to, który w nader szczupłej liczbie do- 
stał się przedstawicielkom płci żeńskiej 
w udziale, jak również i medalem jubi- 
leuszu djamentowego. 

Tak więc polacy, pomimo, że tylko 
szczupła garstka ich żyje w porównaniu 
do ogólnej ludności świata, roznoszą tu 
zaszczytny rozgłos i chlubę swego naro- 
du, w każdy niemal zakątek kuli ziemskiej. 


Boś Ty wódz nasz, polski Machabeusz, 
W walce z ciemnością Tyś wielki bohater. 
Przyszłości ranem jest Twój jubileusz. 
Birety, czapki z głów... «Alma Mater !» 


-Jrywki z podróży do ena północnego, 


ll. Noc polarna, zima. 

Wśród ciągłych zajęć, czas upływał 
nam szybko i ani spostrzegliśmy się, kiedy 
nastąpiła długa, bo przeszło dwumiesięczna 
noc polarna. 

Dnia 14. listopada żegnaliśmy po raz 
ostatni słońce, by je dopiero w dniu 24. 
stycznia 1883 na nowo powitać, 

Jak wszystko nieznane wzbudza pewną 
trwogę i zaciekawienie, tak też i my z pe- 
wnym rodzajem obawy oczekiwaliśmy na- 
stania nocy polarnej, przekonaliśmy się je- 
dnak, że noc ta nie jest tak straszną, jak 
ja sobie wyobrażaliśmy. 

Początkowo wprawdzie długo trwające 
ciemności i wzmagające się zimno oddzia- 
ływały na nas przygnębiająco, w ciągu jed- 
nakże dwóch tygodni przyzwyczailiśmy się 
do tego. 

"Noc polarna jest cokolwiek jaśniejszą 
od pogodnych nocy u nas, jednakże nie- 
kiedy, zwłaszcza podczas zachmurzonego 
horyzontu — co się dość często na wyspie 
Jan Mayen trafiało — ciemność nocy rów- 
nała się panującej u nas na nowiu. Podczas 
pogodnego nieba natomiast, można było 
dojrzeć gwiazdy mniejszej wielkości, 
aniżeli u nas, co należy przypisać czyściej- 
szemu powietrzu. Droga mleczna podczas 
pogodnych nocy była tak jasną, że można 
ja było wziąć za słaby objaw zorzy półno- 
cnej, Także i śnieg zdaje się fosforyzować, 
podobnie jak pruchno w ciemności. 

Przeciętnie światło i podczas najciem- 
niejszych nocy było wystarczające do swo- 
bodnego poruszania się poza domem, a 
w południe można było kilka razy 
rozpoznać godzinę na zegarku kieszon- 
kowym. 

W połowie grudnia rozpoczęły się przy- 
gotowania do obchodu świąt Bożego Naro- 
dzenia. 

W braku jakichkolwiek drzewek, spo- 
rządzono z grubego drutu choinkę, którą 
następnie oblepiono zielonym  papietem 
i obwieszono mnóstwem przedmiotów. 

Wigilja, na którą kucharz (dalmatyń- 
czyk) wysilił wszystkie swe zdolności i umie- 
jętności, wypadła jak najlepiej. Wprawdzie 
w domu okrzyczano by nas bezbożnikami, 
lecz trudno było inaczej postąpić. 

A więc zamiast tradycyjnej zupy, lub 
barszczu, pierwszem daniem był rosół, na- 
stępnie podano nam świeżą pieczeń 
zkozy, zabitej na dwa dni przed świętami, 
którą zabraliśmy ze sobą z Tromsóe. Na 
resztę dań składały się konserwy rybne, 
które kucharz przytządził bardzo dobrze 
z majonezem, homary, sztokfisz i t. p. 
Na zakończenie zamiast »kutic, którą spo- 
żywałem w domu rodzicielskim, podano 
nam budyń. Rozumie się, że nie zabrakło 
ciastek, oraz różnych gatunków napoi, 
wśród których bootsmann Rocco. wyszcze- 
gólniał niezwykle »brandy« której kilka- 
naście butelek otrzymaliśmy w darze od 
anstr. konsula w Bergen p. Krona. 

Po kolacji przy szklance »marynar- 
skiego< punczu, nastąpiło losowanie poda- 
runków (ofiarowanych przez żony oficerów 
marynarki), jak tytoń, cygara, książki, karty, 
zabawki i t. p. Zabawnie wyglądał boots- 


| wyścigi na notwegskich 


mann, któremu między innymi podarunkami 
przypadł w udziale wachlarz — przedmiot, 
bez którego możnaby się śmiało obejść 
podczas wyprawy podbiegunowej. 
Pierwszego dnia świąt po nabożeństwie, 


które składało się z odczytania przez ko- 


mendanta ewangelji i psalmu, nastąpiły przy 
50 mrozie, przy bengalskiem oświetleniu 
„Ski“, wieczorem 
zaś odbył się koncert «wokalny, w czasie 
którego kucharz za swe „solo barytonowe* 
został nagrodzony burzą oklasków. 

Rok 1883 rozpoczęto wzajemnem skła- 
daniem sobie życzeń, by szczęśliwie powtó- 
cić do ojczyzny. 

W miesiącu styczniu 1883 panowały 
tak gwałtowne wichry, że kilkakrotnie uno- 


|siły na odległość kilkudziesięciu metrów 


łodzie, złożone pod okopem domu mie- 
szkalnego. 

Instrument do mierzenia przypływu 
i odpływu morza, umieszczonym był na 
wybrzeżu w wyrąbanej w lodzie płonce, 
gdzie też mierzono temperature wody na 
powierzchni morza. Odległość miejsca tego 
od domu mieszkalnego wynosiła niespełna 
300 metrów, a obserwacje przeprowadzano 
co godzinę, na nowiu co kwandrans. Aby 
mieć wyobrażenie o gwałtowności wichru 
i miotaniu śniegiem, dość będzie jeżeli za- 
znaczę, że kilkakrotnie na przybycie tej 
drogi potrzeba było dwu godzin czasu, 
a kilka razy zaniepokojeni, iż udały się na 
wybrzeże towarzysz nie powracał, wycho- 
dziliśmy wszyscy w poszukiwaniu za nim. 

Jakkolwiek wyspa Jan Mayen leży 
w obrębie prądu biegunowego, to jednakże 
prąd Golfa daje się tu jeszcze znacznie od- 
czuwać, łagodząc temperaturę na niej. Nie 
mniej też wpływają na złagodzenie zimna 
wiatry południowo-wschodnie, panujące prze- 
ważnie w zimie. 

Najniższa temperatura w czasie naszego 
przezimowanuia wynosiła 390. Wogóle spa- 
dek temperatury powodowały zawsze wia- 
try północne. Srednia temperatura w gru- 


dniu 1862 wynosiła — 11'637, w styczniu 
1883 — 7'290, w lutym — 5'550, -w marcu 
spadła znów na — 10.33". 


W ciągu całej zimy, z wyjątkiem pod- 
czas wichrów północnych, nie używaliśmy 
futer, gdyż ubrania wełniane okazały- się 
wystarczającemi na zimno. Jednakże pod- 
czas wichrów północnych już przy tempe- 
raturze — 30” zdawało się, że zimno prze- 
nika na wsktoś człowieka, przy — 350 iść 
naprzeciw wichtom było prawie niemożliwe, 
a oddychanie sprawiało kłucie w piersiach. 

Szczęściem jednak prócz katarów i lek- 
kich odmrożeń, poważniejszych chorób nikt 
z nas nie zaznał. 

W ostatki zapust, podczas prześlicznej 
zorzy, odbył się bal maskowy na lodzie. 


_Najzabawniej wyglądał cieśla, okazałej tuszy 


mężczyzna w kostjumie kwiaciarki z para- 
solką w tęku, przy temperaturze — 330. 
Monotonność zatrudnienia i trybu życia, 


| oraz okalające nas ciemności urozmaicały 


nam liczne zjawiska zorzy północnej, o któ- 
tych odsełam łaskawych czytelników do 
następnego artykułu. 


St. Bobelak. 


Nie pragnę. | 


Nie pragnę lauru na skronie, 

Nie pragnę szezęścia, ni sławy, 

Ani w wawrzynów koronie 

Ponieść męczeństwa chrzest krwawy. 


"woju niemieckiej literatury i wiedzy ; 


Nie pragnę ciszy, spokoju, 

Ze światem nic mnie nie łączy. 
Życie mi przeszło wśród boju 
I w boju cicho się skończy. 


A gdy już życia przędziwo 
Przestanie snuć się powoli, 
To zbiorę to krwawe żniwo 
Wyrosłe na serca roli, 


Plonem ich będą — cierpienia 
I łzy wylane w skrytości 

I złote nitki marzenia 
Niezapomnianej przeszłości, 


Niemir. 


Album narodów słowiańskich dla Sentiewioza, 


Z powodu jubileuszu Henryka Sienkie- 
wicza, postanowili najwybitniejsi . reprezen- 
tanci narodów słowiańskich i redakcje cza- 
sopism słowiańskich w Austro - Węgrzech 
przesłać jubilatowi album z odpowiedniemi 
dedykacjami. Album podpisało dotad prze- 
szło 80 redakcyji najpoważniejszych czasopism 
politycznych i fachowych, oraz kiłkudziesię - 
ciu posłów sejmowych, do Rady państwa 
i członków Izby panów. 

Wzruszający jest ustęp, w którym sło- 
wacy piszą do Sienkiewicza : 

»Sławny pisarzu! Słowacy, bracia twoi 
najbliżsi, życzą ci w roku jubileuszowym 
Twojej zdatnej pracy, abyś z takiem szezę- 
ściem i błogosławieństwem jak dotąd, praco- 
wał aż do możliwie najdłuższej granicy ludz- 
kiego życia, Redakcja »Ratibora« w Królew- 
skim Hradcu pisze od siebie: »Quo vadi- 
mus?« Dokąd idziemy? My roztargani a nie- 
sforni słowianie, tego sami nie wiemy. Tylko 
miłość braterska i zgodna praca doprowadzą 
nas do zbawiennego celu.<« 

Inna redakcja czeska pisze: »łŁacne 
pióro Sienkiewicza, niechaj nigdy nie rdze- 
wieje<. Patrjarcha narodu czeskiego, czło- 
nek Izby panów, bar. dr. Fr. Wł. Rieger, 
pisze w dłuższym ustępie: »Jedność litera- 
ckiego jezyka była podstawą świeckiego roz- 
świa- 
domość jedności narodowej różnych narzeczy 
i szczepów, “aczkolwiek często się nierozu- 
miejacych, była źródłem potęgi narodu nie- 
mieckiego. Niestety, nam słowianom, jakkol- 
wiek jesteśmy sobie nawzajem językiem 
bliżsi, nie użyczyły losy, ani literackiej, ani 
kulturalnej jedności, Ze zaś się znajduja po- 
między nami ludzie, którzy starają się wido- 
czną i konieczną jedność szczepową i języ- 
kową w literaturze dzielić i rozdrabniać, 
a nawet w tem i podniesiesienie duchowej 
materialny dobrobyt swego szczepu widzą, 
jest nie do pojęcia i godne pożałowania ! — 
Całe tysiąclecie podzieliło nas, adeptów za- 
chodniej kultury i dało naszej indywidual- 
ności odrębny charakter. Jak historja nie 
może się odstać, tak i my nie możemy od- 
robić jej rezultatów. Ale językowe i szcze- 
powe pokrewieństwo ułatwi nam wzajemne 
porozumienie, poznanie sie, wspólne zbliżenie 
i tak umożliwi nam wszystkim słowianom 
łatwa wymiane duchowych dóbr, wyższe wy- 
kształcenie, wzajemne wyrozumienie wszyst- 
kiego, co nas dzieli. I tak w miłości, zgodzie 
i kulturnej wzajemności staniemy się my 
słowianie, przynajmniej w tej mierze zwią- 
zkiem, a zarazem potężniejszym i płodniej- 
szym czynnikiem humanizmu i wszechludz- 
kiego wykształcenia. 


Jak olbrzymią popularnościa cieszy się 
nasz wielki pisarz w ziemiach słowiańskich 
wnosić można z okoliczności, iż album pod- 
pisali zarówno serbowie, jak chorwaci, sło- 
weńcy i słowacy, czesi i morawianie, łuży- 
czanie i rusini. 


Album nadeszło już do Krakowa. na 
ręce korespondenta dzienników słowiańskich, 
S. S. Będzikiewicza, któremu, jako inicjato- 
rowi złożenia hołdu od narodów słowiańskich 
dla Sienkiewicza, poruczono wręczyć album 
jubilatowi. 


Echa zamiejscowe. 


Z Poznania. 
Wiec kobiet polskich. 


W obronie pacierza polskiego, w obronie 
języka polskiego, zebrały się zacne niewiasty 
polskie na wielki wiec, który się tu odbył na 
wielkiej sali. Przybyło około dwa tysiące ko- 
biet, z wszystkich stanów, z wszystkich warstw 
społeczeństwa polskiego, nieszczęśliwego, uciska- 
nego. Były na wiecu panie z kół obywateli 
ziemskich, kół mieszczańskich, robotniczych, 
gospodarzy wiejskich, a zebrały się na to, aby 
zaprotestować przeciwko krzywdom, aby wołać 
dla dzieci polskich o naukę języka polskiego, 
o naukę religji w języku polskim w szkole, aby 
prywatnej nauce polskiej nie robiono trudności 
i pozwolono ją bez przeszkód udzielać. 


Dotąd wieców takich nie urządzały ko- 
biety, tylko mężczyźni, Ale ponieważ tutaj cho- 
dzi o dzieci polskie, o zachowanie w nich pa- 
cierza polskiego, o zachowanie w nich wiary 
św. i mowy ojców i przodków, a kobieta pol- 
ska w pierwszym rzędzie ma być nauczycielką 
i krzewicielką mowy polskiej i w pierwszej li- 
nji pamiętać musi o dobrem wychowaniu dzie- 
ci, dla tego zebrały się matki i siostry polskie 
na ten piękny i wspaniały wiec, który niewąt- 
pliwie pobudzi wszystkie kobiety polskie do 
czujności nad dziećmi. 


Wiec pod każdym względem wypadł do- 
brze i gdyby który z ministrów pruskich ze- 
cheiał przybyć na wiec, przekonałby się, że to 
nie była «agitacja wielkopolska», ale rueh ele- 
mentarny, samoistny, z bólu narodowego i krzywd 
naszych zrodzony. Na wiecu przemawiało kilka 
kobiet polskich, a mowy ich obracały się głó- 
wnie około tego, aby obecnym i przyszłym po- 
koleniom zachować język ojczysty i pacierz 
polski. 


Cześć i sława polskim kobiem za obronę 
pacierza polskiego w dzieciach polskich! 


Niech to będzie dla wszystkich kobiet pol- 
skich zachętą, żeby pamiętały o swych dzie- 
ciach; niech je uczą w domu na elementarzu 
polskim, niech uczą je pisania polskiego i pa- 
miętają o pacierzu polskim. Gdy każda matka- 
polka dopełni swego obowiązku, będzie miała 
zasługę wobec Pana Boga i społeczeństwa pol- 
skiego. 

Na wiecu rozmaite przemawiały panie jak: 
doktorowa Erzepkowa, Omańkowska, Dzieciu- 
chowiczowa, Łuczakowa i Magerowa. Najwię- 
kszą pochwałę oddają pani Magerowej, żonie 
chłopa polskiego, gospodarza wiejskiego. Dziel- 
na ta chłopka, w stroju wieśniaczym stojąc na 
mównicy, przedstawiała w jędrnych słowach 
obecny system szkolny, upominała się jasno, 
zrozumiale i przekonywająco o naukę polską 
dla dzieci, a co chwila zrywały się na sali 
huczne oklaski. 


L 

Po ukończeniu wiecu, który odbył się wzo- 
rowo, uchwalono wysłać do sejmu pruskiego 
petycją, której drugą jej część poniżej przyta- 
czamy. Brzmi ona tak: 


My niżej podpisane matki W. Księstwa 


Poznańskiego, udajemy się do wysokiego sejmu. 


pruskiego z gorącą prośbą, ażeby wysoki sejm 
raczył wyjednać u p. ministra oświecenia : 

1) ażeby we wszystkich klasach wszyst- 
kich szkół ludowych religja św. udzielaną była 
w języku ojczystym dzieci ; 

2) ażeby o tem, jaki język uważać należy 
za język ojezysty dzieci, decydowali jedynie 
rodzice, ponieweż jest to ich świętem prawem 
przyrodzonem ; 

'8) ażeby dzieci polskiej narodowości we 
wszystkich szkołach ludowych, uczyły się języ- 
ka swego ojczystego już od najniższego oddzia- 
łu, przynajmniej przez cztery lata po dwie go- 
dziny tygodniowo i aby ta nauka nie była tyl- 
ko dobrowolną (fakultatywną), ale obowiązującą 
i przymusową ; 

4) ażeby w prywatnych szkołach, przez 
rodziców wyłącznie opłacanych, przywrócono 
naukę języka polskiego we wszystkich klasach 
bez wyjątku ; 

5) ażeby królewskie rejencje nie zakazy 
wały za pomocą policji. poszezezególnym oso- 
bom udzielania prywatnej i bezpłatnej nauki 
języka polskiego. 


Z Ashland (Ameryka). 


Różni księża ofiarowali się biskupowi dje- 
cezji La Croaskiej, zorganizować w Ashland, 


Wis., polską parafią, lecz każdy odebrał odpo- 


wiedź nieprzychylną. Biskup bowiem ma ugodę 
z mnichami niemieckimi z zakonu św. Franci- 
szka, że ci mają tam wykonywać opiekę du- 
chowną także nad katolikami polskiej narodo- 
wości, gdyby zaś nie dotrzymał im słowa, go- 
towi oni porzucić powierzone im misje indjań- 
skie w północnym Wisconsinie. 

Tymczasem ci niemieccy  frańciszkanie, 
germanizują swoich polskich parafian w Ashland 
gwałtownie, niby pruscy hakatyści. Lubo w swo- 
jej szkole przy kościele parafji niemieckiej, ma- 
ją siostrę polkę, jednak po polsku uczyć jej 
nie pozwalają. A jest tam 800 polskich dzieci, 
na 280 rodzin polskich, stale mieszkających 
w Ashland, krom setek polaków samotnych, co 
tam na lato na robotę przybywają. 

Wobec bismarkowskiej hardości mnichów 
Ashlandskich, rodacy nasi w tem mieście, nie 
pytając się swoich niemieckich opiekunów, ma- 
ją zamiar — na własną rękę kosciół budować. 
Gdy ten już będzie gotowy, postarają się pa- 
tryjotyczni prawowierni księża polscy, za po- 
średnictwem delegata papieskiego w Washingto- 
nie, że im biskup kościół poświęci i polskiego 
proboszcza przyśle. 

Ghoćby, trzymając się wiernie niemieckich 
mnichów, postawili sobie pod ich patronatem 
kościół, którego proboszczem byłby zniemczony 
mnich, jeszcze po polsku mówiący, to świąty- 
nia taka jednak prawdziwie polską by nie była. 
Szwaby dalejby polaków niemczyli przez szkołę 
bezpośrednio, a przez kościół pośrednio, powoli 
zatracając w nich polskiego ducha. 


dwa m 


— Dr. Wilhelm Holzer. 

Dr. Holzer, którego portret w tym nume- 
rze zamieszczamy, należy do osób najbardziej 
znanych i najpopularniejszych w naszem mieś- 


cie — wśród ubogich. Każdy z ubogich, który 
potrzebuje jakiejś porady, czy pomocy materjal- 
nej, idzie do dra Holzera, gdzie zawsze znajdzie 
dłoń ofiarną i życzliwą. Przedpokój kanceelarji 
adwokackiej dra Holzera jest zawsze przepeł- 
niony ubogimi, szukającymi pomocy, a jeszcze 
nie było wypadku, aby ktoś odszedł od dra- 
Holzera bez niczego, aby on nie otarł łzy nie- 
szezęśliwemu, Wszystkie swe dochody obraca 
dr. Holzer na cele dobroczynne, a często sam 
dla siebie nie ma ani grosza, bo ostatni odda 
proszącemu o wsparcie. I jak dawniej słynął 
z wielkiej szezodrobliwości lekaz dr. Beiser, na 
którego cześć Rada miejska nazwała jedną 
z ulic ulicą Beisera, 


tak dziś godnie po nim 


zajął miejsce dr. Holzer. Ile łez on otarł, ilu 
młodzieńcom dopomógł do ukończenia studjów 
i ustalenia dla siebie bytu, ilu zajął się siero- 
tami, ilu ubogim wdowom szedł z ręką pomo- 
ceną — to zliczy chyba Najwyższy Pan Zastę- 
pów, bo ludzi tych, którym dr. Holzer spieszył 
z pomocą — jest tysiące. A nie zna on różnie 
ani wyznaniowych, ani narodowośeiowych. Zna 
tylko ludzi ubogich, którzy potrzebują pomocy 
i ztą pomocą im spieszy. 

Za własne pieniądze wydzierżawił staw 
we Lwowie iurządził tam bezpłatne kąpiele dla 
wszystkich. Zajmuje się gorąco dziatwą szkol- 
ną i szczodrze ją wspiera. 


Otacza go też powszechna miłość i uzna- 
nie, czego dowodem chociażby ten drobny fakt, 
że od szeregu lat jest jednogłośnie wybierany 
na radnego miejskiego. W radzie miejskiej głos 
jego bardzo ceniony. 


Jest przytem doskonałym mówcą, a jego 
przemowy po szkołach do młodzieży i ka- 
zania wygłaszane podczas większych uroczysto- 
ści w synagodze, są prawdziwemi cackami sztu- 
ki retorycznej. 


Przez zamieszczenie portretu dra Holzera, 
chcemy oddać hołd jego wielkim zasługom 
i przytem zasełamy mu życzenia, by Bóg pozwolił 
mu pracować długie jeszcze lata dzielnie dla do- 
bra ludzkości, dla dobra tych, którzy wszyst- 
kiego pozbawieni, są najnieszczęśliwsi. 
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WESOŁY KURJEREK. 


To dziwne.. 


Zdarzył się kiedyś wypadek, 
Wypadek rzadki: 
Poszła panienka na pole 
Zbierać bławatki. 
Za nią tuż w tropy pospiesza 
Kuzynek młody, 
I wnet oboje zaczęli 
Zbierać w zawody. 
Chyli się słońce i idzie 
W zachodu strony; 
Panna musiała już zebrać 
Kwiatów miljony. 
Lecz właśnie w tem jest wypadek, 
Wypadek rzadki, 
Że stoją w polu nietknięte 
Modre bławatki. 
A za to na drobnym palcu, 
Na białej rączce, 
Słońca się promień przegląda 
W złotej obrączce. 
Powiedźcie sami, czy nie jest 
Cud oczywisty, 
Aby wzrósł w zbożu, na polu 
Pierścień złocisty ? 
m. 


Sabin i Sabina. 
ROMANS. 


Jako Sabina kochała Sabina i jako druty kolczaste 
zostały sporządzone ku utrapieniu kochanków. 


Od godziny dokładał wszelkich starań, 
aby się zrobić o ile możności najpiękniej- 


szym, 

> Wyfiksatuarowane wąsy sterczały nader 
wojowniczo, ptrzyczesane loczki grzywki 
zwijały się misternie na jasnem czole 
młodziana. 


Jakkolwiek bohater nasz był wyznawcą 
zasady, iż nie suknia człowieka, ale czło- 
wiek suknię zdobi, nie zaniedbał dziś 
i ubioru: tabaczkowy rajtrok leżał jak 


Także artysta. 


— John! Czy ty masz pojęcie o tem co to 


jest sztuka ? 


— 0,f jasna pani pozwoli, ja nawet sam je- 


stem artystą. 


— Proszę! Jakimże właściwie? 
— Zastępuję suflera na przedstawieniach 


„Miłośników sceny“... 


ulany, tęczowy krawat wysuwał się dyskre- 
tnie z pod klap, wykładanych atłasem, 
nizko zaś, bardzo nisko, rozpościetały swe 
panowanie dwa łokcie kortu, szate w białe 
paski, skrojone podług ostatniej mody. 
Sądząc z przygotowań, sptytny czytel- 
nik niezawodnie odgadnie, iż Sabin wybie- 


rał się na schadzkę i te schadzkę miłosną. 


W samej rzeczy tak było. Za godzinę, 
gdy słońce skryje swe płomienne oblicze, 
a blady księżyc wypłynie na horyzont, 
Sabin ujrzy duszę swej duszy, natchnienie 


swego Życia, jasną gwiazdę na młodzień- 


czem niebie — Sabinę. 

To też Sabin z biciem serca opuszcza 
mieszkanie i udaje się w stronę dworków 
miejskich, Tam, w otoczeniu drzew i krze- 
wów pachnących, stoi domek ustronny, za 
którym ciągnie się ogród ojca Sabiny. 
W tym to ogrodzie, na darniowej ławeczce 
Sabin powie Sabinie, jak ją kocha, 

" Po chwili bohater nasz staje przed 
furtką. Zagląda ostrożnie — dziedziniec 
pusty. 

— Dobra nasza! — woła młodzieniec, ze 
zwinnością zakochanego zbliża się do furtki 
ogrodowej, otwiera ją i znika w gąszczu 
bzów tozkwitłych, 

Oto ławeczka, miejsce spotkania. Za 
chwilę, gdy zmrok ustąpi ciemności, przyj- 
dzie słodka ubóstwiana, a wietrzyk wieczorny 
nieść zacznie echa szeptów miłosnych. 

Jakoż po niejakim czasie na końcu alei 
ukazuje się postać w bieli. Wahającym 
krokiem dąży na miejsce spotkania. Jeszcze 
chwila — a Sabin jest przy Sabinie! 

Klęka, wznosi oczy ku niebn i powta- 
rza zapewnienia, które Sabinie wydają się 
słodką muzyką. Dziękuje jej, że przyszła, 
a gdy pierwsze szały ustępują miejsca 
szeptom tozważnym, drzącym głosem pyta: 

— A ojciec? 

Tu Sabina zalewa się łzami. 

-— Ojciec? ojciec zawsze jest ci prze- 
ciwny. »Goły jak turecki święty“ — mówi. 


— Materjalista! — tyczy Sabin — 
czyż miłość, miłość wielka, nie wystarcza? 

— Och, wystarcza! 

— A zatem, Sabino, przysięgnij, że 
będziesz tylko moją. Stałość nasza upór 
ojca zwycięży, a wówczas... 3 

Ale Sabina nie czeka na opis tego, co 
będzie »wówczas«. Omdlewającym głosem 
mówi: 

— Ptzysięgam! 

I pada w objęcie Sabina. 

Słowik milknie, kwiaty nie wydają 
zapachów, księżyc śmieje się szydetczo 
z ciemnego nieba, a kochankowie, nie mó- 
wiąc nic, mówią tak wiele. 

I byliby pozostali tak do rana, gdyby 
w tej chwili od domu nie rozległ się głos 
stentorowy : 

— Sabino! 

— Boże! to ojciec! On mnie zabije !.. 

Ale Sabin nie darmo jest bohaterem. 
Widzi, iż odwrót przez furtkę zamknięty, 
pozosttje mu droga przez parkany. Składa 
gorący pocałunek na ustach Sabiny i niknie 
w gąszczu alei. 

— Sabino | Sabino! — woła ojciec. 

— Jestem — odzywa się głos z dar- 
niowej ławeczki. 

— (Cóż tu robisz o tej porze? 

— . Chciałam odetchnąć śŚwieżem po- 
wietrzem, 

-= — SŚwieżem powietrzem? chodźże do 
domu, już blizko północy. 

Nagle wśród ciszy nocnej rozlega się 
krzyk straszny. Sabina mdleje, ojciec biegnie 
pędem ku parkanowi. 

Za chwilę powraca wściekły. 

— Niegodna! — woła — cótko wy- 
rodna | Hańbo swej płci! Znów ten hołysz! 

Sabina otwiera oczy, aby odeprzeć 


oskarzenie — i kamienieje. Ojciec trzyma 
w rękach kawałek kortu szarego w białe 
paski! 


Nieszczęśliwy Sobin zapomniał, iż ogród 
okolony jest drutem kolczastym ! 
Po chwili Sabina tulac do serca skra- 


| wek szary w białe paski, zemdlała po raz 


wtóry... 
% * 
. > * e 

Kronika miasta zaznacza, iż panna 
Sabina nie znajduje amatorów, skłonnych 
do starania się o jej rękę wbrew woli ojca. 

Niewiadomo, czy jest to skutkiem jej 
dziewiczej skromności, czy też podwój- 
nego parkanu z drutu kolczastego, o którym. 
Sabin nie omieszkał rozpuścić potwornych 
wieści. ; 


Udwieczna prawda. 


Poetę, który w sercach niewiast 
Nieci lubczyk, 
W małżeńskim biegu zdystansuje 
Lada kupczyk.. 
Nic w tem dziwnego... Wszak od wieków 
Prawda świeci, 
Iż kupcy zawsze są... bogatsi, 
- Niż poeci, 


ISKIERKI 


Przezorny. 

— Ależ przysięgam panu, iż miłość, jaką 
czuję do panny Janiny, jest czysto platoniczną... 

— Właśnie dlatego proszę, abyś mi pan 
córki napróżno nie bałamucił. 


LA wspomnień ola Napoleodskiogo, 


Opowiadanie ciekawe 
przez 
Conana Doule a. 
(Z francuskiego.) 


(Dokoń. Patrz Nr. 35.) 


— To wszystko bardzo dobrze — my- 
ślałem sobie, zajadając zaimprowizowaną 
wieczerzę i siedząc na ogromnym kręgu sera 
— ten młody człowiek zanadto dużo myśli 
a swoich osobistych sprawach, a zamało o 
krytycznem położeniu, w jakiem mnie po- 
stawił. Zresztą, jego ojciec od czternastu 
miesięcy już nie żyje, nie wskrzesi go. Ale 
ja, Stefan Gerard, najpiękniejszy porucz- 
nik z całej wielkiej armji, byłem w niebez- 
pieczeństwie i mogłem sobie zepsuć świetną 
karjere. Myślałem, iż byłem dość głupi, da- 
jac się wciągnąć w podobną wyprawę, jak 
jaki półgłówek, skoro mialem przed sobą 
widok pięknej kampanji, jakby nie było do- 
syć 500,000 nieprzyjaciela do zwalczenia, 
— tymczasem wlazłem w jakąś cudzą ka- 
bałę. 

— Wszystko to pięknie — mówiłem do 
Duroca, który ciągle klął i groził — mo- 
żesz mu zrobić, co tylko zechcesz, gdy go 
tylko będziesz trzymał w swojem ręku, ale 
na razie on nas trzyma. 

— Niech robi co chce: mam obowią- 
zek pomścić mego ojca. 

— To jest po prostu niedorzecznością. 
Jeżeli masz obowiązek pomścić ojea, to ja 
mam obowiązki względem matki i dlatego 
muszę ztąd wyjść żywy. 

— W istocie, za nadto myślałem o so- 
bie samym — powiedział. — Przebacz mi 
pan. Jestem gotów uczynić wszystko, co mi 
doradzisz. 

— Otóż — rzekłem — ci rozbójnicy 


zamknęli nas w tej dziurze, nie w innym. 


-~ celu, jak tylko, aby nas zgładzić ze świata; 
"to widoczne. Nikt nie podejrzywa naszej tu 
bytności, więc oni spodziewają się, że nikt 
nie trafi na nasze ślady. Czy pana huzary 
wiedzą, gdzieś się pan udał? 

— Nic im nie powiedziałem. 

— W każdym razie, nie umrzemy z głodu. 
Będą musieli wysadzić drzwi, aby nas się 
pozbyć. Zabarykadowawszy się, możemy sta- 
wić czoło pięciu bandytom, których tu wi- 
dzieliśmy. Zapewne z tej przyczyny posłali 
po pomoc. 

— Trzeba ztąd wyjść, zanim ta po- 

_moc nadejdzie. 

— Tak jest, gdybyśmy tylko mogli to 
uczynić. 

— A gdybyśmy podłożyli ogień pod 
drzwi. 

- — Nie łatwiejszego, mamy tam w ką- 
cie kilka baryłek oliwy. Jedną tylko zrobię 
uwagę, żebyśmy obaj upiekli się na paszteciki. 

— (zy masz jaką inną myśl? Ale, słu- 
chaj, co to znaczy ? 

Lekki szmer dał się słyszeć z poza o- 
kienka, jakiś cień mignął i mała biała rą- 
czka ukazała się w otworze, trzymając w pal- 
cach cos błyszczącego. 

— Prędko, prędko! — wołał głos kobiecy. 

oka mgnieniu byliśmy na beczułce. 

— Posłali po niemców. Wasze życie jest 
w niebezpieczeństwie ! O! mój Boże jestem 

-~ zgubioną! 

Usłyszeliśmy odgłos pośpiesznych kro- 
ków, przekleństwa, uderzenia, jakiś krzyk 
stłumiony; cień znikł. Słyszeliśmy, jak zam- 
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knięto drzwi z wielkim trzaskiem, który roz- 
legł się w ciszy nocnej. 

— (i bandyci to spostrzega i zabiją 
ją! — zawołałem. 

Duroc zeskoczył z beczułki, wydając 
krzyki przeraźliwe, jakby był pozbawiony 
rozumu. Zaczął uderzać we drzwi z taką 
siłą, że każde uderzenie pozostawiało za coba 
duża plamę krwi. 

— Otóż i klucz — zawołałem, podej- 
mując jakiś przedmiot z ziemi — musiała ta 
kobieta rzucić go przez okienko w chwili, 
kiedy została złapaną. 

Mój towarzysz wyrwał mi z rąk klu- 
czyk, krzycząc. radośnie i rzucił się ku 
drzwiom; na nieszczęście klucz był tak mały, 


że ginął w ogromnym zamku. Duroc upadł - 


na skrzynkę załamując ręce z rozpaczy. Mia- 
łem także ochotę płakać, myśląc o tej nie- 
szczęśliwej, której nie byliśmy w stanie ra- 
tować. 

Nie straciłem przecież przytomności 
Bądź co bądź, kluca ten nie został nam 
wrzucony bez celu,widoeznie niemogła nam 
dostarczyć klucza od dużych drzwi, bo jej 
niecny ojczym trzyma go w swej kieszeni. 
ale nie narażałaby swego życia, by nam 
podać kawałek bezużytecznego żelaza, nie 
możemy zaś z tego uczynić żadnego użytku 
nie mając żadnego wyjaśnienia. 

Wziąłem się do dzieła, usuwając skrzy- 
nie, Duroc nabrał odwagi i pomagał mi z ca- 
łych sił. Nie była to ława robota, bo skrzy- 
nie były ciężkie. Pracowaliśmy, jak wściekli, 
rzucając baryłkami, serami, skrzyniami na 
wszystkie strony. W końcu pozostała już 
tylko beczka z wódką. Połączywszy nasze 
siły, udało nam się ją usunąć, a poza nią, 
ujrzeliśmy małe drzwiczki. 

Klucz się do nich nadawał. Wydaliśmy 
okrzyk, radości, gdy się przed nami drzwi 


otworzyły. Wziąłem lampę i wraz z mym 
towarzyszem wcisnęliśmy się tam przez 
otwór. 


Znaleźliśmy się w zamkowym składzie 
prochu. Była to piwnica okrągła z baryłami 
dokoła ścian. U jednej z nich dno było wy- 
bite, a proch rozsypał się po ziemi. Z dru- 
giej strony spostrzegliśmy drzwi, ale zam- 
knięte. 

— Nie dalekośmy zajechali — rzekł 
Duroc. — Nie mamy klucza do tych drugich 
drzwi. 

— Mamy ich ze dwanaście! — zawo- 
łałem. 

— Gdzie? 

Wskazałem mu palcem rząd baryłek 
z prochem. 

— Chcesz wysadzić w powietrze drzwi ? 

— Tak jest. 

To dobrze, ale jednocześnie wysadzisz 
cały skład prochu. 

— Prawda — rzekłem — ale możemy 
wysadzić w powietrze drzwi od składu żyw- 
ności. 

Wziąłem pudełko blaszane i świecę; 
mogło pomieścić w sobie siedm funtów 
prochu. Duroc je wypełnił, podczas gdy ja 
przekroiłem świecę na dwoje. Skorośmy u- 
kończyli swoje przygotowania, mieliśmy 
w ręku petardę, która z pewnością wzbudzi- 
łaby podziw pułkownika pontonierów. Umie- 
ściłem trzy sery jeden na drugim, aż pod 
zamek drzwi. Następnie zapaliliśmy knot 
uświecy i pobiegliśmy się schronić do składu 
prochu, zamknąwszy drzwi za sobą. 

Nie była to rzecz przyjemna, wierzcie 
mi moi przyjaciele, stać tak wobec baryłek 
napełnionych prochem i myśląc, że gdyby 


„płomień przedarł się przez cienką ścianę 


drewnianą, nasze członki wyskoczyłyby 


ponad wieże zamkowe. Ktoby sądził, że ka- 
wałek świecy będzie się tak długo palił... 
Nadstawiłem ucha, aby się przekonać, czy 
nie usłyszę galopujących niemców. Byłem 
pewien, że świeca musiała się już dopalić, 
w tem ogłuszył nas okropny huk, jakby pę- 
kającej bomby. Drzwi wyskoczyły z zawias, 
a różne kawałki sera, jabłek, odłamków ze 
skrrzyń, w kształyie deszczu spadły na nas. 
Rzuciliśmy się, otoczeni kłębami dymu, po- 
tykając się co krok, ale njrzelismy w miej- 
sce drzwi czarnych, duży świetlany otwór. 
Petarda zrobiła swoje. 

Rzeczywiście, większe zrobiła Spusto-* 
szenie, aniżeli mogliśmy się tego spodziewać: 
więzienie i dozorey zostali poturbowani. 
Pierwszą rzeczą, którą spostrzegłem wcho- 
dząe do sieni, był człowiek rozeiągniety na 
posadzce, z otwartą raną na czole, trzyma- 
jący w ręku siekierę, obok wlókł się pies 
z dwiema odciętemi łapami. W tej samej 
chwili usłyszałem krzyk i ujrzałem Duroca, 
opartego o ścianę, broniącego się drugiemu 
psu, który mu skoczył do gardła, odpjehał 
go lewą ręką, a prawą przebijał go szpadą. 
Wystrzałem z pistoletu strzaskałem głowę 
zwierzęciu. 

Nie było czasu do stracenia, Krzyk ko - 
biecy, krzyk śmiertelnej rozpaczy, przeraził 
nas, Sądziliśmy, że przybywamy za późno. 
Było jeszcze dwóch ludzi w sieni, ale ucie- 


'kli przerażeni przed naszemi szablami i groź- 


ną postawą. Krew ciekła z gardła Duroca 
i zabarwiła na czerwono szare sukno jego 
płaszcza. 

Taki jednak był zapał tego chłopca, że 
mnie wyprzedził i tylko przez ramię widzia - 
łem, co się działo w pokoju, w którym nas 
przyjmował pan Strasznego Zamku. 

Baron siał pośrodku ze swą najeżoną 
grzywą, podobny do lwa wściekłego. Był to, 
jak już mówiłem, człowiek ogromnego wzro - 
stu. Patrząc na niego, tak stojącego, z twa- 
rzą skrzywiona od gniewu, z szablą w ręku, 
nie mogłem się powstrzymać, by pomimo 
jego łotrostwa nie zauważyć: „eo to za wspa- 
niały hyłby z niego grenadjer*. Kobieta, cała 
drżąca, stała oparta o krzesło. Silna pręga 
czerwona poprzez jej rękę i bat leżący na 
ziemi wskazywały, żeśmy przybyli w sam 
czas, aby ją uwolnić z rąk tego zwierzęcia. 

Ujrzawszy nas, zawył dziko i w jednej 
chwili rzucił się na nas, wywijając szablą 
i rzucając okropne przekleństwa. 

Mówiłem już, iż ten pokój nie był sto- 


|sownem miejscem do walki na szable. Mój 


młody towarzysz stał przedemną w wąskiem 
przejściu, między stołem a ścianą, mogłem 
mu się tylko przyglądać, ale nie pomagać. 
Młody oficer dobrze robił szablą, a byłzwin- 
ny, jak kot. Ale w tak szezupłem miejscu 
siła i wzrost olbrzyma czyniły walkę nie- 
równą. Dwa razy dotknął Duroca po ramie- 
niu, który broniąc się, poślizgnął się i stracił 
równowagę, z czego korzystając baron, . za- 
mierzył się na niego, aby go żabić, ale by- 
łem szybszy: raz padł na rękojeść mojej 
szabli. 

— Wybacz pan, ale masz jeszcze do 
czynienia ze Stefanem Gerard. 

Cofnął się, oparł się o ścianę, oddycha- 
jąc ciężko. 

— QOdetchnij trochę, poczekam, aż so- 
bie odpoczniesz. 

-- Nie masz pan prawa bić się ze mną 
— rzekł — com ci zawinił? . 

— Winienem ci też cokolwiek za to, żeś 
mnie zamknął w piwnicy. Zresztą, w braku 
innych przyczyn, jest dostateczny powód 
w widocznej tu ranie tej oto damy. ; 

— Jak się panu podoba! — mruknął. 


I rzucił się na mnie, jak wściekły. 

Przez chwilę widziałem tylko jego oczy 
-niebieskie, błyszczące od złości i stal zbry- 
zganą krwią. Szablą wywijał na prawo ina 
lewo, mierząc zawsze w moją pierś, lub 
gardło. Trudno było lepiej robić bronią, 
a jednak spostrzegł wkrótce, że mogę być 
jego mistrzem. Wyczytał śmierć w moich 
oczach, a ja czułem, że już po nim. Twarz 
jego stawała się co raz bledszą, oddech cv- 
raz krótszy. Jednak bronił się dalej, wywi- 
jał szablą, aż w końcu dostał śmiertelne 
cięcie. 

Umarł z przekleństwem, na ustach, 
a fala krwi spływała po jego rudej brodzie. 

Ja, który wam to opowiadam widziałem 
tyle bitew, że nawet moja stara pamięć za- 
ledwie zachowała ich nazwy, a jednak ze 
wszystkich tych okropnych widoków, których 
byłem świadkiem, nie mam wstrętniejszego 
wspomnienia nad to, 0 tej rudej zakrwa- 
wionej brodzie. Zaledwie ogromne ciało pa- 
dło na ziemię, gdy kobieta, która podczas 
walki siedziala skurczona w kącie, powstałą 
klaszcząc w dłonie. Zaczęła wydawać rado- 
sne okrzyki. Doznałem uczucia niesmaku, 
widząc tę kobietę, wydająca tyle radości 
w chwili tak okropnej, miałem jej nakazać 
milczenie, gdy jakiś szczególny duszący za- 
pach ścisnął mi gardło, a nagły blask oświe- 
tlił żywo osoby, znajdujace się w pokoju. 

— Duroc, Duroc — krzyczałem, doty- 
kając mego towarzysza w ramię — zamek 
się pali! 

Biedny, wyczerpany ranami, leżał om- 
„dlały na ziemi. Szoczyłem do sieni, by zo- 
baczyć skąd grozi niebespieczeństwo? Wy- 
buch przez nas spowodowany, wywołał po- 


AI A 
żar, który doszedł do drwi zastawionych 
skrzyniami; niektóre z nich już były w pło- 
mieniach. 

Krew uderzyła mi do głowy. Ujrzałem 

w głębi baryłkę i obok proch rozsypany. 
Za parę minut, za parę sekund, ogień jej 
dosięgnie. 
Nie pamiętam co się dalej stało. Zdaje 
mi się tylko, że wszedłem do pokoju, po- 
chwyciłem Duroca za ramię, ciągnąc go przez 
sień, podczas gdy kobieta wlokła go z dru- 
giej strony. Tak przeszliśmy aleję i doszli- 
śmy do lasku. W tej chwili usłyszałem wiel- 
ki huk po za sobą i ujrzałem ogromną 
ognistą kolumnę, wytryskującą ku mglistemu 
niebu. 

Wkrótce dał się słyszeć wbyuch jeszcze 
silniejszy, niż poprzedni. Sosny i gwiazdy 
zdawały się tańczyć w około mnie. Padłem 
na ciało mego przyjaciela. 


W kilka tygodni poźniej obudziłem się 
w oberży. 'Duroe stał nademną i opowiadał, 
co się wydarzyło. Odłam belki upadł mi na 
głowę i omal mie zabił. Córka oberżysty, 
śliczna polka, pobiegła dać znać o tem hu- 
zarom, a ci przybli na czas, aby mnie ura- 
tować. Co się zaś tyczy owej kohiety, która 
nam dwa razy życie ocaliła, nie wiele mo- 
głem się od Duroca dowiedzieć. Ale skoro 
we dwa lata pózniej spotkałem mego przy- 
jaciela w Paryżu, a było to po bitwie pod 
Wagram, nie miałem potrzeby przedstawiać 
się jego żonie. 

Do Duroca należały teraz ruiny Strasz- 
nego Z amku. 

KONIEC. 


Statystyka zwierząt na świecie. 


Podług obliczeń statystycznych, w Stanach 
Zjednoczonych jest 12,495.646 koni, 48,038.838 
sztuk bydła  rogatego, 33,455.755 owiec 
i 44,612.836 wieprzów. 

W Rosji znajduje się 20,016.000 koni, 
28,845.000 sztuk bydła rogatego, 47,509.000 
owiec i 19,208.000 wieprzów. 

W Argentynie znajduje się 5,000.000 
koni, 18,000.000 sztuk bydła rogatego, 75.000.000 
owiec i 250.000 wieprzów. 

W Australji znajduje się 1,285,216 koni, 


8,000.000 sztuk bydła rogatego, 78.090.000 


owiec i 967.000 wieprzów. 

W Niemczech znajduje 3,582.500 koni, 
15,787.000 sztuk bydła rogatego. 19,190.000 
owiec i 6,206.000 wieprzów. 

We Francji znajduje się 2,911.000 koni, 
13,105.000 sztuk bydła rogatego, 28,955.240 
owiec i 5.881.000 wieprzów. 

W Anglji znajduje się 1,927.527 koni, 
10,772.800 sztuk bydła rogatego, 48,616.500 
owiec i 3,497.165 wieprzów. 

W Azji znajduje się 3,201.000 koni, 
32,928.000 sztuk bydła rogatego, 24,052.000 
owiec i 519.900 wieprzów. 

W Afryce jest 784.000 koni, 3,574.000 
sztuk bydła  rogatego,  23,984.000 owiec 
i 466.000 wieprzów. 

"W Kanadzie jest 1,099.000 koni 3,513.989 
sztuk bydła rogatego,3,048.780 owiec i 1,207.619 
wieprzów. 


HENRYK EBER 


S wszelkich materjałów budowlanych 
i Przedsiębiorstwo techniczne 
Lwów, ul. Jagiellońska 9.. 

Dostarcza po cenach najniższych: 
Portland cement, wapno skaliste 
i hydrauliczne, wyroby kleingutowe 
di szamotowe, papę dachową, płyty 
izolacyjne, smołę, karbolineum, oraz 
wszelkie materjały budowlane. 
Wykonuje najstaranniej: Pokrycia 
dachów. dachówką, papą i łupkiem; 
urządzenia wodociągów, pokoi ką-- 
pielowych i klozetów; układania po- 
sadzek i wszelkie roboty betonowe. 


(220-4-2) Telefon 669. 


| 306 A BPE BY BYE BPE BEE BIE BEBE BÓR 
Nowo otworzony 


Zakład pogrzebowy 


K. Słotołowicza 
„STELLA“ 
Lwów, Wałowa l. 11. 


urządza pogrzeby od najwspanialszych 
do najskromniejszych, po nader umiar- 
kowanych cenach. 


Na składzie: : 
Trumny metalowe, drewniane, 
krzyże, wieńce i wszelkie przybory 


pogrzebowe. — Karawany zupełnie 
nowe najświeższych systemów. 


BG 006 BOG 006 396 | BOG BOG GORGE BOG BYE 


(169—9 —12) 


Najlepsze 


„Flirt: 


w książeczkach 


z papieru Sassowskiego 
wyrobu S. Niemojowskiego we Lwowie 
JE_g Wszędzie do nabycia. BĘ (83-st.-12) 


Na prowineji urządza również pogrzeby. | 


TUTKI i BIBUŁKI 


„Kraj 


-~  JASZCZURÓWKA 


Pół milki od kotliny zakopańskiej. 


W uroczem położeniu, nazwana przez dzienniki Perłą tatrzańska, 
Mieszkania w willach ładnie 
sj godnie z uwagą na wszystkie potrzeby, a przytem czysto, 
i po cenach bardzo umiarkowanych. Usługa na każde zawołanie sktzę- 
tna, uczciwa i kontrolowana bezustannie przez zarząd. Restauracja 
z dobrą, pożywną i urozmaiconą kuchnią, zajmująca osobną willę, 
Omnibus do kotliny zakopańskiej i napowrót po 15 ct od osoby. Listy 
ze skrzynki pocztowej wybiera się kilka razy na dzień i również osobny 
s, posłaniec. bez żadnej dopłaty, przynosi listy i gazety z poczty. 

Okolice Jaszczurówki prześliczne, a główna bita droga prowa- 
dzi aż pod Morskie Oko. 
Kąpiele w Jaszczurówce pozyskały niepodzielną, uzdrawiającą re- 
putację, potwierdzoną przez lekarzy i specjalistów. Sa to tak zwane 
N termy. Woda do kąpieli w Jaszczurówce posiąda zimą i latem 16:j 
jj stopni Reaumura. Osobne kąpiele z największemi wygodami urządzone 
są aa mężczyzn, osobne dla kobiet. Wszelkie zamówienia przyjmuje: 
© 


Zarząd Jaszczurówki, poczta Zakopane. 


(Zakopane) [190-10-4] 


i trwale zbudowanych. urządzone wy= 


eleganeko 


Kantor wymian 


Wiktor Chajes i Sp. 


Lwów. Pilji Banku Galicyjskiego dla 
.  bandiu i przemysłu 


zawiadamia P. T. Publiczność. że kupuje i sprzedaje wszel- 
kie papiery wartościowe i waluty zagraniczne po możliwie 
najskrupulatniejszyeh kursach, uskutecznia pod takimi samy- 
mi warunkami wszelkie zlęcenia giełdowe, zarówno na gieldzie 
wiedeńskiej, jak i na giełdach zagranicznych, wydaje na 


wszystkie znajczniejsze miejscowości świata i zagraniczne 


ulica Jagiellońska 1. 3. I. piętro 
dawniej lokal Banku Kredytowego 


Kupno i sprzedaż efektów i monet. 


miejsca kąpielowe bezpośrednio przekazy i listy kredytowe. 
wreszcie wypłaca wszelkie kupony możliwie bez porącenia 
i omie, prowizji inkasowej. — Godziny urzędowe od 9. 

202-st.-2. 


do 121), i od 3. do 41. 


Dom bankowy, Ewów. Sykstuska 8, 
Sprzedaż losów na raty. 


(178-10-7) 


Handel delikatesow i win 


A. Hawełki w Krakowie 


poleca [101-18-4] 
sk Jabłka. gruszki tyrolskie $> 
szlachetne gatunki, 
OWOCE FRANCUSKIE 
FRUITS ASSORTIS GLACES, 
OSTRYGI OSTENDZKIE, 


| 


ZONE SYNA BRZEZIA 
ZSRR WPP ATA E E AWAKE 


Dla zaspokojenia najwybr:.dniejszych wymagań 
P. T. Publiczności wprowadziliśmy od 1 lipca, jako 
nowa markę, najprzedniejsze 


Piwo eksportowe, 


wyrabiane z najszlachetniejszych gatunków słodu 
i chmielu, które śmiało może konkurować z najlep- 
szemi piwami obcemi. 


Butelki pół litrowe piwa eksportowego po 12 et. 
zamawiać można u naszego zastępcy p. S. Wiesera 
ul. Sykstuska Nr. 14, telefon Nr. 149. [90-st.-13] 


Lwowskie Towarzystwo akcyjne browarów. 


Księgarnia Katolicka w Poznaniu wydała i poleca: 
Najpiękniejszą książkę do Nabożeństwa p. t. 


Kwiat Nabożeństwa, 


czyli Modlitwy św. Gertrudy i Mechtyldy, 


objawione tym świętym siostrom przez Pana Jezusa i Matkę Boską. Zebrał 
i opracował Ojciec Marcin Kochem, kapucyn. — | ; 
Dzieło to jest rzeczywiscie KWIATEM wszystkich modlitw, jakie wogóle 
wydane były, co peświadcza przedmowa autora, który pisze: „Sądzę też, że 
miłą Bogu rzecz spełnię, jeżeli wszystkie te słodkie modlitwy, które Chrystus 
wyjął ż głębi Bóstwa Swego i których nauczył ustnie. obie siostry, zbiorę 
i ułożę z nich książeczkę do nabożeństwa. Nie przeczę, że ludzie święci napi- 
sali wiele modlitw nabożnych, wszelako mniemam, że powiesz ze mną; cenię 
wyżej modlitwę, ułożoną przez Boga samego, aniżeli tę, którą napisał Święty; 
bo gdzież chcesz znaleść modlitwy więcej nabożne, słodsze i bardziej pocie- 
szające od tych, które w Sercu Chrystusa samego osłodzone i w ustach Jego 
świętych uświęcone zostały. Ztąd też skoro zobaczysz, że modlitwę tę Chrys- 
tus objawił, to pamiętaj, że nie ułożył jej człowiek, ale Bóg sam i dlatego 
wymawiaj jej słowa z większem nabożeństwem* ; 
Książka ta jest średniego formatu, 12 cm. długa, 81/, cm. szeroka i 3. cm. 
gruba. Okejmuje 768 stronnie. Z aprobatą kościelną. 
Ceny na bialym papierze: Ceny na uelinowym papierze: 


Płótno brzeg czerwony 0.90 złr. || Safian szorstki b. złoty . 3.60 złr. 
Płótno brzeg złoty . 1.30 , | Safian gładki b. złoty 4.50 , 
Skóra brzeg czerwony 90% Safian szorstki watowany . 5.50 „ 
Skóra brzeg złoty . 2.25 5 taż opawa z rzemykiem 6.00 „ 


Zameczek przybija się do kaźdej oprawy za cenę 30. ct. Na portorjum 
uprasza się dołączyć 20 ct.. Należytość nadeełać przekazem pocztowym do 
Księgarni katolickiej Poznań, Rynek 58. _ (175—10—8). 


Pierwszy sklad 
obuwia kapsladzkieg 


(209-4-2) 


ADOLFA LONKERA 


Pod kierownictwem 


Dr. Józefa Krysakowskiego, 
b. asystenta Uniwersytetu lwowskiego i b. asystenta przy c. k. 
Zakładzie wodoieczniczym w Krynicy. 


0210 ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
w Brzuchowicach mim 


wraz z pensjonatem, 
ME" otwarty od 15-go maja. "ZE 
Wiadomości udzieli Zarząd, lub dr. Krysakowski, Lwów Łyczakowska 4. 


Założony w roku 1795. 


| Browar Mieszczański 

` w Budziejowicach (Czechy) 

zawiadamia P. T. Publiczność o oddaniu zastępstwa 

PIWA dla Galicji i Bukowiny panu 

— IZYDOROWI JONASOWI EE— 
we Lwowie, Rynek 29. — Telefon Nr. 676 

który dostarczać będzie takowego na łaskawe 

w beczkach i butelkach. 


; Piwo to wedlug opinji lekarzy i znawców sądowych przewyż sza 
piwo pilzneńskiego browaru mieszczańskiego tak smakiem, jak i ja- 


kością. 
Cenniki i prospekty gratis i franco. (208 - 12—4) 
Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezwłocznie. 


żądanie 


Dr. Józefa. Zakrzewskiego 1 inż, Karola Richtmana | 


Sanatorjum i Zakład wodoleczniczy 


DE A m == OV A 


(poczta Lwów). 
Leczenie wodą, Elektryzowanie. Gimnastyka lecznicza. Urządzenie wytworne. 
Nowo urządzony salon do zebrań, miejsce do zabaw na wolnem powietrzu 
(croquet, lawn-tennis, dwie kręgielnie, bilard, czytelnia i t. d.). Caly teren | 
zdrenowano i wyszutrowano. Geny bardzo umiarkowane. Sezon od końca 
maja do końca września. Na żądanie prospekta wyseła się opłatnie. 


Telefon Zakładu w Maryówce Nr. 542. Adres lekar za | 


kierującego: Lwów, ul. Słowackiego 5. Telefon 684. 
(192-4-4). 


Eu il 


(= 
|= 
| © 

A 

x 

A 

ZWI 

=j 

c 

wu 

A 

D 

— 

—> 


JIMOM] A 


WG */*0N630003 


Lwów, Karola Ludwika I. 21. 
Obuwie tylko ręcznej roboty dla pań, panów 
i dzieci, Najnowsze fasony i olbrzymie zapasy. Ceny 
najniższe, fabryczne, wyciśnięte wraz z marką ochron- 
ną w podeszwie każdej pary. 


Gazetka teatralno-artystyczna i literacka. 


Występy gościnne Aleksandry Lüde w 
Krakowie. 


Lwica salonów warszawskich, zawitała do 
naszego spokojnego grodu; najwytworniejsza 
artystka warszawska, dała się podziwiać po 
sześciu latach znowu na scenie krakowskiej. 
Wystąpiła czterokrotnie: trzy razy w Zgomie 
miłości Roberta Bracea 1 raz w Idealnej żo- 
mie Marca Pragi. O ile idzie o występ gościn- 
ny, wartość i aktualność sztuki stawia się na 
drugim planie, a uwagę całą skupia się w roli, 
w której ma zabłysnąć oczekiwana sława. I za- 
błysła! Zgon miłości, o którym tyle słyszeli- 
śmy, który tak zmienne wywołał zdania, że 
spór oparł się o sąd autentyczny samego auto- 
ra, jest dziwną, słabszą ad innych Bracca, nie 
mniej jednak subtelną i przedstawiającą bogaty 
substrat do myślenia sztuką z »Półświatka«. 

Mało uchwytna treść sztuki da się w ten 
sposób opowiedzieć: Dotknięta zdradą ukochane- 
go męża, otoczyła się margrabina Anna di Fon 
tanarosa rojem wielbicieli, z którymi chce wśród 
flirtu i zabawy w eudnej willi wiejskiej o bólu 
rozczarowania zapomnieć. Wielbiciele ci jednak 
nudzą ją tylko serdecznie. W==żadnym nie wi- 
dzi »mężczyzny«. Ciekawa w swej charaktery- 
styce galerja tych »wybranych« w liczbie pię- 

ciu, zamienia mieszkanie margrabiny w klub. 


Spokój niezem nie skłócony zmąca przybyciem |; 


niespodziwanem margrabia Artur di Fontarosa, 
niby błagający przebaczenia, a ciągle pochopny 
do nowych zdrad, cynik i zblazowany. Z trudem 
i podstępem zdołała żona, którago swym wiel- 
bicielom przedstawia, jako »przyjaciela męża 
swego«, wzbudzić w nim zazdrość mocno przytłu- 
mioną, przekonuje się jednak, że jej mąż (który 
»po dwóch latach« potrafi spać spokojnie na 
fotelu obok sypialni margrabiny), nie kocha i 
biada na temat »zgonu miłości«. Takim jest, 
jak owi pięciu, którzy, węsząc w nim kochanka 
margrabiny, chcą się usunąć ; dowiedziawszy 
się jednak, że to... tylko «mąż«, pozostają na 
stanowisku, i 


Przegląd _ polityczny, 


» Wojna z boerami — pisze » Schweitzer 
Zeit. — kosztowała już i kosztować będzie 
anglików tak znaczne sumy, że dla pokrycia 
niedoborów, Anglia będzie zmuszoną obłożyć 
cłami ochronnemi przywożone z zagranicy to- 
wary. Otóż Szwajcarja żyje tylko eksportem. 
Otoczona państwami protekejonistycznemi, miała 
ona dotąd w Anglji jedyny rynek dla zbytu 
swoich wyrobów. Ten rynek jednak przestanie 
dla niej istniać. Czem więc go zastąpić? Szwaj- 
carja nie może marzyć o traktacie celnym z któ- 
remkolwiek z państw europejskich ; jedynie zba- 
wienie przyjść może z Ameryki. Ale Ameryka 
będąc jeszczcze bardziej protekcjonistyczną, niż 
państwa starego lądu, nibyto się nie zgodziła 
na uprzywilejowanie celne Szwajcaryi, nie otrzy- 


mawszy żadnych korzyści w zamian. Otóż dla. 


tej przyczyny — koniecznem jest przyłączenie 
Szwajcarji do Związku Stanów Zjednoczonych : 
wyroby szwajcarskie wówczas bez żadnych tru- 
dności dostawać się będą do Ameryki i Szwaj- 
carja takim sposobem pozyska za oceanem ry- 
nek, bez porównania większy i korzystniejszy, 
niż angielski». 

Projekt ten znalazł, jeżeli wierzyć szwaj- 
carskim pismom, wielu zwolenników, którzy 
widzą w nim wielkie korzyści nietylko finansowe, 
ale i polityczne, Szwajcarja czułaby się od nich 


»Jacy oni śmieszni, — mówi margrabina do 
ucha mężowi, gdy wszysey wielbiciele rozsia- 
dają się rzędem. » Wszyscy pięciu« ? — pyta 
pewny siebie margrabia. » Wszyscy sześciu«, = 
poprawia złośliwie margrabina. A więc zrówna - 
nym jest on z tymi, którzy w w swych preten- 
sjach, małostkach, banalności i egoizmie są tyle 
śmieszni! Do tego stopnia jest przylem mar- 
grabia zarozumiały, iż żonę uważa za nieudolną 
do zdrady nawet w chwili, gdy on telegra- 
mem zawezwany udaje się na schadzkę. Gdy 
wraca (spotkawszy posłańca z odwołującą depe- 
szą), żona tymczazem naprawdę zaklina go, by 
nie wszedł do sypialni, w której ukryła jednego 
ze swych wielbicieli; hrabiego Dioningi, chcące 
tym sposobem pomścić nową zdradę margabiego 
Ale on nie da się po raz wtóry ściągnąć w pu- 
łapką, pozostaje więc spokojnym, a choć mu 
Żona rzuca na dobranoc: »Zaśniesz na cier- 
niach«, odpowiada jej cynicznie: »A i ty nie na 
różach!+ Lecz ten hrabia, to ścisły wyznawca 
tego, co comme il faut, boi się skandalu i 
opuszcza pokoje margrabiny, która zwątpiwszy 


w możliwość istnienia na świecie »mężczyzny«, 


wypowiada wśród westchnienia paradoksalne sło- 
wa: «| mówią, że trudno pozostać kobietą uez- 
ciwą«. Ironiczny uśm'eszek... zgon miłości, kur- 
tyna spada, koniec przedstawienia. 

Margrabinę grała Aleksandra Liide. Postawa 
i „Uroda przykuwają na wstępie. Później słyszy 
się się wielki, piękny głos, choć mało giętki i po- 
dziwia się wytworność ruchów. Pewna z po- 
czątku szablonowość w grze, każe się obawiać 
o sukces, który przy każdem następnem słowie 
staje się pewniejszym. Razi trochę nienaturalna 
w mócniejszych momentach emisja głosu (ten 
sam prawie błąd, co u Sienniekiej, ale mniej 
jaskrawy); uczucie nie płynie swobodnie, lecz 
ma wyznaczone z góry i ściśle obmyślane formy 
(szkoła warszawska). Ale polot i bogactwo po- 
mysłów w podkreślaniu szczegółów, błysk do- 


wcipu i djalog, znamionujący damę z wielkiego ` 


świata, coraz więcej ujarzmiają słuchacza, aż 


silniejszą i bezpieczniejszą wobec swych euro- 
pejskich sąsiadów, mając za sobą poparcie tak 
potężnego państwa; z drugiej zaś strony łącz- 
ność poszczególnych Stanów Związku między 
sobą, jest bardziej luźna, niż - poszczególnych 
kantonów szwajcarskich, tak, że idei wolności 
nicby owo połączenie nie zagrażało. Jak taki 
projekt przyjmą w Ameryce? «Allgemeine Zei- 
tung» interwiewowała pewnego wysokiego urzę- 
dnika amerykańskiego, który wyraził przekonanie, 
że Stany Zjednoczone z chęcią wmięszają się 
do spraw Europy i zajmą miejsce w europej- 
skim koncercie. 


Może więc już niezadługo pancerniki ame- 
rykańskie pływać będą po Genewskiem jeziorze. 


We Francji mnożą się objawy, które stwier- 
dzają wielkie rozprężenie w armji. l tak obecnie 
podali się do dymisji szef jeneralnego sztabu 
jenera? Delanne, oraz głównodowodzący armją 
jenerał Jamont, ponieważ nie godzą się na zmiany, 
jakie zarządził w jeneralnym sztabie nowy mi- 
nister wojny André. Gazety radykalne twierdzą, 
że wśród wysokich koł oficerskich istnieje for- 
malne sprzysiężenie przeciwko obecnemu rządowi. 

W Budapeszcie na Węgrzech pobiły się 
z okazji obchodów socjalistycznych, dwa wrogo 
względem siebie usposobione stronnictwa: socja- 
listyczne. Ostatecznie policja zniewoloną była 
rozpędzić piacych się »niepszycieli świata» białą 
bronią. 


śmiałymi bezkreśnie akcentami finezji, które 
zda się kpią ze wszystkich reguł sztuki aktor- 
skiejj a mimo to porywają — improwizacją, 
muszą trafić do przekonania i fantazji widza 
i słuchacza i wzbudzić — zachwyt. Szczupłość 
miejsca nie dozwala mi określić więcej szcze- 
gółowo tej wielkiej, stylowej gry pierwszorzę- 
dnej artystki warszawskiej, która w postaci 
królowej wyrzuca, jak z rogu obfitości, perły 
polotnej finezji błyskotliwego dowcipu. 


Godnym partnerem pani Liide był p. So- 
biesław, w roli margrabiego. Gra dyskretna, 
bogata w szczegóły, uderzające porywającą na- 
turalnością i pełna salonowej poezji; głos. miły, 
dykcja nienaganna, wesołość ujęta lekko w kar- 
by wytworności — przekonały, że p. Sobiesław 
w rolach salonowych jest lwem i to lwem, w któ- 
rym odbija się wdzięk męski, który tak pod- 
kreślano, jako »das ewig. männliche« w grze 
nieodżałowanego Tatarkiewicza. 


Pięciu śmiesznych „domowników* odegrał 
kwintet męski: pp. Kamiński, Mielewski, Przy- 
byłowicz, Tarasiewicz i Jednowski. 


Dobrą i zajmującą sylwetkę starego tabe- 
tyka, Gustawa Rispoli, dał nam p.. Kamiński. 
Dobrze również uwydatnił p. Mielewski oboję- 
tność doktora Fulviusza Saloretti, który dopóty 
utrzymywał w napięciu nerwy margrabiny, póki 
tej obojętności nie stacił. P. Jednowski grał 
idealistycznego  Tołstojczyka  Juljusza dalma 
rolę, która należała się p. Tarasiewiczowi, a p. 
Tarasiewicz dostał rolę  „szykowca* hr. 
Dionigi, którą mógłby grać śmiało p. Jednowski. 
P. Przybyłowicz uwydatnił śmieszność w roli 
modernistycznego pisarza Renata Albengo. Czy 
aby utalentowany artysta nie zbyt jednostronnie 
pojął swą rolę? 


Wystawa wspaniała i staranna reżyserja, 
zasługują w tej sztuce na wszelkie pochwały. 


Z. R. 


Z południowej Afryki skąpo znów teraz 
napływają wieści. Lord Roberts odpoczywa. 
w Pretorji; wyseła jedynie drobne oddziały na 
północ. : Jednemu z tych oddziałów udało się 
podobno pobić burów pod Machedodorp, gdzie 
przebywał prezydent Krueger, wskutek czego 
tenże zniewolony był schronić się w góry pod 
Lydenburgiem. Bullerowi powiodło się podobno 
rzeczywiście zmusić burów do opuszczenia po- 
zycyj swych pod Leinganeck i do cofnięcia się 
w głąb kraju. Armia Bullera koncentruje się o- . 
beenie w miejscu, gdzie zbiegają się rzeki Klip 
i Ganslei. Inne znów wieści donaszą, że kilko- 
tysięczny oddział burów przekroczył góry Smo- 
cze i obszedłszy skrzydła Bullera, wkroczył do 
Natalu. Są to atoli dotychczas wszystko tylko 
pogłoski. 

Pożar buntu ogarnął już całe Ghiny, połu- 
dniowe i północne części są nim objęte. Na 
setki tysięcy zwolenników, gotowych zawsze do- 
czynnego wystąpienia; liczy sekta kułaka. Po-- 
wodem tego jej wzrastania w potęgę jest ogólne 
mniemanie, że owa sekta stoi na straży ideałów 
chińskich, Coraz wyraźniej także wychodzi na 
jaw, że ruch ten skierowany jest przeciw obec- 
nie rządzacej w Chinach dynastji mandżurskiej, 
która względem rodowitych chińczyków jest nie- 
sprawiedliwą, otacza się tylko urzędnikami man- 
dżurskimi, a w wojsku wszystkie prawie stop- 
nie oficerskie obsadzone są mandżurami. Mimo, 
że obecna dynastja rządzi już w Chinach dwa 


wieki z górą, jeszcze się wcale z krajem i jej 
mieszkańcami nie zespoliła, a że chińczycy nie 
uważają mandżurów za prawowitych dzierży- 
cieli tronu, świadczą o tem ciągłe przeciw dy- 
nastji spiski i rewolucje, z których najkrwaw- 
sza była Tajpingów, zgnieciona przez znajdują- 
cego się wówczas w służbie chińskiej Gordona. 
Cesarzowa wdowa popierała mimoto rokosz ten 
z początku. W jakiej intencji to czyniła, trudno 
odgadnąć, w każdym razie wiedzieć musiała 
o antydynastycznym kierunku tego ruchu. 

Większe zamięszanie wywoła zapewne nowy 
skład Tsungliyamenu, tj. ministerstwa dla spraw 
zagranicznych. Usunięto z niego chińczyka, a na 
jego miejsce przyjęto 4: oddanych cesarzowej 
wdowie mandżurów. Książę Gzieg, jedyny czło- 
nek tego ministerstwa, który był dokładnie obe- 
znany ze sprawami europejskiemi, został usu- 
nięty ze stanowiska jako przewodniczący Tsung- 
liyamenu, a na miejsce jego zamianowany 
został książę Tuan, ojciec następcy tronu 
i zwolennik sekty kułaka. 


(iekawe, praktyczne 1 pożyteczne wiadomości. 


lle ludności pomieszczają w sobie 
następujące publiczne budynki. Coliseum 
w Rzymie 8.700 osób; katedra św. Piotra 


w Rzymie 64.000 osób. Teatr Pompejusza 


w Rzymie 40.000; katedra w  Medjolonie 
37.000 katedra św. Pawła w Rzymie 
32.000; Katedra św. Pawła w Londynie 


31.000; katedra św. Petronia w Bologne 25.000; 
katedra we Florencji 24.300; katedra w An- 
twerpji 24,000; katedra św. Jana Laterana 
w Rzymie 23.000; katedra św. Zofji w Kon- 
stantynopolu 28.000; katedra Notre Dame 
w Paryżu 21.500; teatr Marcelusa w Rzymie 
20.000; kadera Pisa 13.000; katedra św 
Szczepana we Wiedniu 12.000; katedra św 
Dominika w Bologne 12,000; . katedra św. 
Piotra w Bologne 11.400; katedra w Wiednia 
11.000; budynek Gilmore w Nowym. Yorku 
8.443; La -Scalle w Medjolanie 8.000; Audy- 
torjum w Chicago 7.000; kościół św. Marka 
w Wenecji 7.500; Kościół Spurgeon w Lon- 
dynie 6.000; teatr Bolszoi w St. Petersburgu 
5.000; Tabernacle w Brooklynie 4.000; hala 
muzyczna w Cincinnati 4.924. 


Nawiększa znana głębia oceanu. Naj- 
większa znana głębia oceanu jest w środkowej 
części pomiędzy wyspami Tristan - dAcunha 
i ujściem rzeki Rio de la Plata. Dosięgneło w tem 
miejscu dno oceanu 46,236 stóp, czyli 8 i trzy 
ćwierci mili, eo przewyższa górę Hercules naj- 
największą w świecie o, 13.000 stóp. 


Kiedy najcześciej dreewa owocowe wymar- 
zaja i dla czego? Praktyka wykazuje, że drzewa 
owocowe najczęściej przy wielkich śniegach wy- 
marzają. Tłómaczyćby sobie to można tem, że soki 
pod grubą pokrywą śniegu, która zawsze eokol- 
wiek ziemię rozgrzewa, więcej się ożywiają i z ko» 
rzonków ku górze ciągną, a doszedłszy po nad śnieg 
marzną, sprowadzając tem zniszczenie drzewa. 

Przyczyna złego jest następująca. 

Pień drzewa pochłania przy pogodnym dniu 
wiele promieni słonecznych, czyli wygrzewa się 
1uoeno dla tego, że jest czarny. Jeżeli jest obsy- 
pany śniegiem, natenczas topi go, a kora napija 
się roztopioną wodą, o czem każdy łatwo w połu- 
dnie przekonać się może. Taka rozmiękła kora 
marznąc na noc, pod wpływem mrozu rozpękuje 
się, a przez powstałe szezeliny woda i mróz wei- 
skają się coraz głębiej i niszezą często drzewo 
zupełnie. 

Z tego powodu najwięcej ran widzimy na drze- 
wach od strony południowej, gdzie słońce najbar- 
dziej dopieka. By temu zaradzić, trzeba śnieg 
z drzewa strząsać, a od pnia przynajmniej na stopę 
w koło odgarnąć. i 

Jak zaś z jednej strony koniecznem jest dbać 
o to, aby się śnieg z pniem nie stykał, tak znowu 


żeik(0: Z 


niedorzeczność popełniają ci, którzy śnieg odgar- 
niają w wielkiem kole od drzewa, niby to dla tego, 
aby korzeni nie ogrzewał i nie pobudzał przed- 
wcześnie pędzenia soków. 

U nas, gdzie wiosna zwykła bardzo późno za- 
witać, a potem jeszcze w maju srożyć się zimnem, 
jest rzeczą bardzo ważną, by wstrzymywać drzewo 
od rychłego kwitnienia, a da to się łatwo siągnąć, 
jeżeli na okół drzewa utrzymamy zimno w ziemi, 
nagarniająe jaknajwięcej śniegu i lodu na zmarzłą 
ziemię (im większe drzewo tem szerzej) i przykry- 
wając to wszystko słomą, lub słomiastą mierzwą. 
Naturalnie, śnieg i lód nie powinny pnia się doty- 
kaé W takim razie ułudne promienie słońca 
wiosennego nie zdołają tak prędko śniegu w koło 
drzewa roztopić, a podtrzymanym sztucznie chło- 
dem, powstrzymamy .czas kwitnienia drzewa na 
kilka tygodni, co nam się sowicie owocem nagro- 
dzi, gdy późny kwiat nie zmarznie, jak to zwykle 
u nas bywa, a przytem także i pszczoły lepiej na 
tem wyjdą. 


Zmiany zawartości cukru w burakach prze- | 


chowanych w miejseu ciepłem i chłodnem. W bu- 
rakach przeznaczonych do oznaczenia zawartości 
cukru przez polaryzację, w celu wyrobu najlepszych 
nasienników, ilość cukru ulega podczas przecliowa- 
nia mniejszej, lub większej zmianie. W celu spra- 
wdzenia, o ie zmiana w zawartości cukru zależy 
od temperatury lokalu, w którym buraki leżą, wy- 
konał prof. Schulze na stacji doświadezalnej we 
Wrocławiu, odpowiednie doświadczenia. Okazało 
się, że w całych burakach przechowanych w zi- 
mnem miejscu, ilość cukru w ciągu dziesięciu dni 
prawie wcale się nie zmieniła, natomiast w bura- 
kach trzymanych w miejscu ciepłem, po tygodniu 
podniosła się ilość oukru o 0'6 procent, zaś po 
upływie 8 do 10 dni o 0:8 do 10 procent. Przez 
jeden jednakże do dwóch dni całe buraki trzymane 
w ciepłem miejscu, traciły tak mało wody, że ilość 
cukru prawie wcale się w nich nie zmieniła. Po- 
nieważ często się zdarza, że do polaryzacji bierze 
się buraki na pół przekrawane, które łatwiej obsy- 
chają, uznano za właściwe zbadać i w takieh bu- 
rakach zmiany w zawartości cukru. W tym celu, 
przekrajano na pół pewną ilość buraków i jedne 
połówki przechowano w piwuicy w temperaturze, 
&— 7° ©., inne zaś — w opalonyjs pokoju w tempe. 
raturze 18—209 C. W burakach pierwszej serji zło- 
żonych w piwnicy, podniosła się zawartość cukru 
w pierwszych dwóch dniach o 0'2 procent, a po 
pięciu dniach o 1:3 procent. Buraki zaś trzymane 
w pokoju, miały cukru więcej, po 24 godzinach o 
0:2 procent, po trzech dniach o 0'8 procent, a po 
pięciu dniach o 1:7 procent. W burakach drugiej 


serji przechowanych w piwnicy, zn.leziono po 4 - 


dniach taką samą ilość cukru, a dopiero piątego 
dnia o 0:5 procent wiecej, w burakach zaś złożo- 
nych w ciepłym pokoju, po dwóch dniach, podnio- 
sła się zawartość cukru o 0'3 procent, a w piątym 
dniu o 1'1 procent, Okazało się zatem, że w bura- 
kach przepołowionych, powinno się bezwarunkowo 
oznaczać cukier w ciągu 24 godzin, jeżeli chce się 
uniknąć błędu w oznaćzóniu z powodu obsychania. 
Jeżeli przepołowione buraki trzyma się w ciepłem 
miejscu, n. p. podczas przesełki pocztą, to już 
w ciągu jednej doby, może się zawartość cukru 
dosyć znaczhie zmienić. 


Leczenie złamanych rogów u bydła. Złama- 
nia rogów u bydła zdarzają się najczęściej pod 
dwema postaciami: 1. róg jest z jednej strony nad- 
łamany tak, że jeszcze dość silnie się trzyma, 2. róg 
jest zupełnie złamany i. wisi już tylko na skórze. 
W pierwszym przypadku ocalenie rógów jest je- 
szcze możliwe. Postępuje się w ten sposób: róg 
naciska się silnie z góry, tak aby brzegi szezerby 


się zeszły. Wszelkie odłamki należy usunąć, a miejsce , 


obrażone zdezynfekcjonować. Sierść na czole i karku 
należy wyciąć na szerokość kilku centymetrów na- 


| około rogu, potem miejsce nadłamane obłożyć sze- 


rokiem na cal płótnem nasyconem ciepłym klejem 
stolarskim, tak aby bandaż zaczynał sie na miejscu 
wjstrzyżonem na czole, a kończył się na rogu po- 
wyżej obrażenia. Jeżeli róg jest zupełnie odłamany, 
wyleczenie jest niemożliwe. Choćby się róg jeszcze 
trochę trzymał, należy go odciąć nożew, lub piłą, 
a kłykieć kościany, usunąwszy odłamki, wygładzić. 
Po zatamowaniu krwi, należy skórę naciągnąć, jo- 
doformem zasypać i bandażem owinąć. 


Poznawanie mody obfitującej w pokarm dla 
ryb. Tomasz Dubisch, praktyczny hodowca karpi, 
rozpoznawał naturalną zawartość w wodzie poży- 
wienia dla ryb, z niezawodną pewnością za pomocą 
zmysłu dotykania. Zwilżał on rękę silnie próbo- 
waną wodą, a następnie pocierał wielki palec o pà- 
lec wskazujący. Z uczucia miękkiego między pal- 
cami wnosił o obfitości pożywienia, z uczucia szor- 
stkiego zaś o jałowości wody stawowej. Dojście do 


doskonałości pod tym względem wymaga jednak 
wielkiej wprawy, a zwłaszcza trudno jest na pod- 
stawie takiej próby wskazać, jakie ryby będą od- 
powiednie dla danego stawu. 


Jaka temperaturę należy utrzymywać w pi- 
wnicach, w których się przechowuje kartofle. Zi- 
mowe półrocze, w czasie którego kartofle bezezyn- 
nie spoczywać muszą w piwnieach, sprowadza 
wskutek zmiany temperatury rozmaite, często nie- 
pożądane przekształcenie. Polegają one, albo na 
uszkodzeniu kartofi wskutek zimna, lub też na po- 
przedzającem kiełkowanie procesie fizjologicznym, 
którego wynikiem jest silne obniżenie wagi. Mii:ler 
z Thurgau zrobił ważne doświadczenia pod tym 
względem. Spostrzeżenia jego wykazują, że obniże- 
nie wagi jest po części wynikiem parowania wil, 
goci t. j. wody w kartofiach zawartej, po części 
zaś jest skutkiem przemiany krochmalu na cukier- 
ktory się zużytkowuje zupełnie wskutek transpi- 
racji w leżących w piwnicy kartofiach. Zauważył 
jednak przytem Müller, że tak silna przemiana 
krochmalu na cukier, możliwa jest tylko przy pe- 


 wnej okreśionej temperaturze. O ile więc tempera- 


turę się odpowiednio do potrzeby ochłodzi, o tyle 
zmniejsza się też utrata wagi. Podług Miillera, two- 
rzenie się cukru jest przy temperaturze 1—2° C., 
przy której kartofle jeszcze nie marzną, — zna- 
cznie silniejsze, niż przy 0° C., ponieważ przera- 
hianie krochmalu na cukier w kartofiach nie ustaje, 
oddychanie zaś, zużytkowujące eukier przy wyższej 
temperaturze, już jest zatamowane. Na tem polega 
zeukrzenie kartofli przy niskiej temperaturze. Znaj- 
dujemy w ten sposób granicę, jak niską nie po- 
winna być temperatura w piwnicach, ponieważ 
zcukrzenie czyni kartofle niozdatnemi do użytku. 
Dodać wreszcie trzeba, że kartofle, w których za 
dużo nagromadziło się cukru daleko szybciej kieł- 
kować zaczynają, niż kartofie o stanie normalnym; 
a ta okoliczność podwyższa jeszeze szkody, wyrzą- 
dzona przez zcukrzenie. Przy. temperaturze zbyt 
wysokiej, jak 8 do 10° ©., zauważyć można ogro- : 
mną utratę wagi, która dochodzi do 6, 17 procent 
ich wagi pierwotnej. 3 ; 
Woboc powyższych spostrzeżeń, jak niemniej 
wobec doświadczeń dokonanych przez Nobbego, 
okazuje się, że najlepiej jest temperaturę w piwni- 
cach o ile możności tak unormować, aby cokolwiek 
przewyższała 09. Przy takiej temperaturze, udaje 
się najlepiej zarówno zatrzymanie krochmalu i nie- 
dopuszczenie do kiełkowania. 


Temperatura wody do pojenia bydła nie jest 
obojętną rzeczą dla wydajności mleka. Jak w je- 
dnej amerykańskiej stacji doświadczalnej wyka- 
zano, pomiędzy temperaturą wody, a ilością udoju 
zachodzi seisły związek. Doświadczenia przepro- 
wadzono w sposób następujący : w trzech oddzia- 
łach ustawiono po dwie krowy, które zupełnie je- 
dnakową karmiono paszą i wypuszczano na podwó- 
rze podezas pogody. Różniea polegała na tem, że 
jeden oddział pojono wodą, której temperatura wy- 
nosiła 09 ©., drugi zaś wodą o 21° ©. Czas trwa- 
nia próby podzielono na 3 okresy a w każdym. 
okresie dawano każdej krowie wodę o temperatu- 
rze odwrotnej t. j. odpowiadającej innemu oddzia- 
łowi, a to w tym celu, aby zbadać również różnice. 
zachodzące pomiędzy krowami wskutek ich wro- 
dzonych właściwości i aby je uwzględnić przy 
obliczeniu wydajności mleka. Badania te doprowa- 
dziły do następujących spostrzeżeń: 1. przy poje- 
niu ciepłą wodą (o 219 C.) krowy dawały dziennie 
przeciętnie 1/, lit a mleka więcej, niź przy pojeaiu 
wodą zimną. 2. Ciepłej wody piły krowy znacznie 
więcej. 3. Przy ciepłej zjadały paszy więcej o tą kg. 
wskutek czego przy ciepłej wodzie na litr mleka 
zjadały 1:44 kg. paszy, a przy zimnej 1:54 kg. 


Środek przeciwko pleśnieniu chleba. Na wsi, 
gdzie wypada piec odrazu znaczną ilość bochenków 
chleba, napada na nie czasem pleśń przy dłuższem 
ieh przechowywaniu. Dla zapobieżenia temu, należy 
boehenki po wyjęciu z pieca, włożyć do worka, 
w którym jeszcze nieco mąki pozostało, tak, aby 
bochenki wierzehnią stroną skórki stykały się z sobą. 
Po napełnieniu, worek się zawiązuje i zawiesza 
w przewiewnem miejscu. Tym sposobem chleb daje 


się przechowywać przez cztery do sześciu tygodni, 


nie wysychające i'nie okazując ani śladu pleśni. 
Przed użyciem, kładzie się bochenek na jedną noe 
do piwnicy, aby chleb był miekszy. 


Dobry sposób pieczenia chleba z ziemniaków. 
Ziemniaki należy oskrobać i wypłukać jak zwykle 
do gotowania, a potem rozgotować całkiem i odee- 
dzić starannie. Gdy wystygną tak, że w nich rękę 
utrzymać można, przeciera się je przez sito wprost 
do dzieży. A dzieży, tak samo jak przy żytnim 
chlebie nie trzeba myć, lecz jeno przykrywać szezel- 


nie płótnem i denkiem drewnianem. Potem należy 
mięsić przetarte ziemniaki z mąką żytnia, tak, żeby 
ziemniaków było np. 6 garney, a mąki 3, t.j. dwie 
części ziemniaków, jedna mąki. Pamiętać trzeba, 
aby wody nie dodawać ani kropli, nawet rąk w niej 
nie maczać. Gdy się ciasto wyrobi, 
brze i trzymać w cieple przez całą noc i część dni, 
to jest przez 15—16 godzin. Nazajutrz dosypać dru- 
gie tyle mąki, eo przy rozczynie, dodać sol 
i kminku, wody” znowu ani kropli i mięsić prędko 
i mocno. Gdy ciasto zacznie odstawać od rąk, 
wtedy przestać i dać róść jeszcze 8—4 godziny, 
bacząc, aby zbył nie przerosło. Następnie wyrabiać 
bochenki, dać im trochę podróść na stolnicy i sa- 
dzić do mocno napalonego pieca, nie polewając 
wcale wodą.. W piecu hochenki powinny pozostać 
koło dwóch godzin. Po wyjęciu, oprzeć bochenki 
jedną stroną spodnią o brzeg stolnicy, aby ze wszy- 
atkich stron powietrze je owiewało i aby jednakowo 


stygły. 


Nadesłane. 


Zwolennikom smacznego i pożywnego pie- 
czywa, polecamy wyroby z piekarni p. J0DŁOW- 
SKIEGO we Lwowie. Piekarnia ta, przeniesiona 
do nowego lokalu przy ulicy Zamarstynowskiej 
1. 46, urządzona została pod każdym względem 
wzorowo tak, że nietylko wypiek chleba i bułek 
zyskał na tem, ale i pracownicy otrzymali na- 
leżne im wygody. Najstarsza ta piekarnia, istnie- 
jaca przeszło lat sto we Lwowie, zmieniła 
obeenie firmę na: Piekarnia Zdrowia. 

(145-4-3) 


C. k. uprzyw. fabryka maszyn, odlewarnia 
metalu i żelaza, biuro techniczne. 


EMIL BERGER 


(przedtem Wychera), Lwów, ul. Grodecka 47: 

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić, iż 
zakupiłem c. k. uprz. fabrykę machin, odlewar- 
nię żelaza i metalu J. Wychera.we Lwowie ul. 
Gródecka 47 z wszystkimi zapasami, jakoteż 
modelami do wyrobu narzędzi i machin rol- 
niezych, urządzeń młynów, browarów, gorzelni, 
wodociągów, jakoteż palowisk i zakładów 
oświetlenia. Powiększywszy i odnowiwszy od- 
lewarnię Żelaza i warsztaty jestem w miłem 
położeniu wszystkim żądaniom jakoteż dokład- 
nie wykończonymi częściami składowymi do 
wszystkich systemów machin rolniczych zawsze 
szybko i tanio, wedle moich lub nadesłanych 
mi modeli albo rysunków służyć. Wreście nad- 
mieniam, iż wyrabiam i dostarczam machiny 
każdego rodzaju, jakoteż podejmuję się repe- 
racji w zakres działalności fabryki wchodzą- 
cych. W połączeniu z fabryką machin i warsz- 
tatem reperacyjnym urządziłem biuro technicz- 
ne dla celów konstrukcyjnych, wkładając 
w takowe moją długoletnią praktykę i doświad- 
czenie jakie nagromadziłem będąc konstruktorem 
i inżynierem przy pierwszorzędnych fabrykach 
1 werkach w kraju i zagranicą. dalej jako kie- 
rownik techniczny i nauczyciel w zawodowych 
szkołach, co daje najlepszą rękojmię, iż każdej 
konkurencji podołać mogę. Przyczem nad- 
"mieniam że za moje patentowane wynalazki 
i za działania ma polu techniki maszynowej 
i konstrukcyjnej zostałem na wystawach w Wie- 
dniu, Paryżu i Londynie i. t. p. wielkimi zło- 
tymi medalami, złotym krzyżem zasługi i dłuż- 
szą rozmową z Jego ce. k. Mością zaszczyconym. 
Polecając się łaskawym względom, ośmielam się 
P. T. zapewnić, iż mojem usilnem staraniem 
będzie Szanownych moich odbiorców usłużyć 
zawsze jak najdokłądniejszą robotą, ładnem wy- 
konaniem, po cenach możliwie najniższych 
i w jak najkrótszym czasie. 

z poważaniem 


EMIL BERGER 
(229-1-1) 


nakryć „je do- < 


=» EO 


Radca dr. 
krajowy, prowadzi kancelarję adwokacką we 
Lwowie, ul. Piekarska l. 12 


((227-3-1) 


Restauracja i cukiernia p. Fleischmana 
znajdująca się w Krynicy, w nowowybudowa- 
nym »Domu Zrowia<, we wspaniałych lokalach 
i z całym komfortem urządzonych, zdobyły so- 
bie tak dalece uznanie u kąpielowych gości, 
że kilkaset osób codziennie spożywa tam obiad, 
nie mówiąc już o kolacji i śniadaniach. Rze- 
czywiście, p. Fleischman robi wszystko, co rze- 
telny przemysłowiec robić powinien, aby ucz- 
ciwą pracą zasłużyć sobie na publiczne uzna- 
nie i nie ulega wątpliwości, że w przyszłych 
sezonach kąpielowych zakłady p. Fleischmana 
jeszcze szerszem uznaniem cieszyć się będą. 
P. Fleischman wypieka przytem chleb doskonały 
i ogólnie chwalony, gdyż jest smaczny i zdrowy. 

(223-3-1) 


Podróżni, udający się do Krynicy, wysia- 
dając w Muszynie są nieraz zmuszeni prze- 
czekać tam dłuższy przeciąg czasu, by nająć. 
furmankę i odebrać rzeczy z pociągu. To też 
restauracja p. Michała Treecieskiego, znajdu- 
jaca się na -dworcu kolejowym w Muszynie, 
zachęca licznych podróżnych do zarrzymania 
się i chwilowego odpoczynku. P. Trzecieski wy- 
bornie znający swój fach specjalista, potrafi 
zadowolnić największe wymagania. Potrawy 
i napoje w tej restauracji są doskonałe, usługa 
skrzętna i uprzejma, gotowa na każde skinienie 
gościa, a sam właściciel, doglądając osobiście 
wszystkiego, jedna sobie coraz większe zaufa- 
nie. P. Trzecieskiego możemy polecić, jako 
uczciwego i rzetelnego przemysłowca, który 
pod każdym względem zasługuje na poparcie. 

(224-3-1) 


Na bliższą uwagę zasługuje handel ma- 
sarski p. Józefa Kmietowicza w Krynicy, 
istniejący od r. 1860. Towar nabywany w skła- 
dzie p. Kmietowieza, jest zawsze pierwszorzę- 
dnej wartości, a ceny niskie bez konkurencji. 
Zakład p. Kmietowieza z każdym rokiem roz- 
wija się coraz pomyślniej, a że połączony jest 
z pokojem do śniadań, urządzonym z całą 
elegancją, więc spieszą do niego liczni kura- 
rjusze pewni, iż w tym zakładzie posilać się 
mogą zdrowemi i wybornie przyrządzonemi po- 
trawemi. (225-3-1) 


Stanisław Kmietowicz w Krynicy poleca 
wyrąb mięsa w doskonałej jakości i z rzetelną 
wagą, ręcząc za akuratną i sumienną obsługę. 


(226-3-1) 


Dr. dentysta M. Wiktor 


przy ml. Kopernika l. 4, vis a vis Wnego 

Mikolascha, wykonuje plombowanie i rwanie zębów 

bez bolu, sztuczne zęby sposobem wiedeńskim, leczy 
choroby jamy ustnej, nosa, gardła i uszu. 
(118-3-8) 


Mówią, że wszelki początek. jest trudny — 
zapewne, że to prawda, ale gdy ten początek 
jest uczciwy, pracowity, to go się zmoże i po- 
tem dobrze już idzie. Dowodem: kawiarnia p. 
Franciszka Sauera, znajdująca się w Kra- 
kowie, przy rogu ulicy Szczepańskiej 
i Sławkowskiej, na pierwszem piętrze 
(gdzie apteka F. Gralewskiego). P. Sauer na 
każdym kroku stwierdza maksymę, że kto chce, 
ten może, ale trzeba chęć podeprzeć usilną 
pracą, a wtedy owoce muszą być dobre. Ka- 
wiarnia p. Sauera w Krakowie, posiada lokal 


Edward Solański, adwokat 


jasny i wolny od dymu. Czytelnia dla pań oso- 
bna, w stylu rococo, oraz dla panów, zaopa- 
trzona w pisma i tygodniki illustrowane, krajo- 
we i zagraniczne, gry towarzyskie i trzy b'ar- 
dy najnowszej konstrukcji. Wszelkie napoje, jak 
kawa, herbata, wina, koniaki, likiery — dosko- 
nałe, usługa wzorowa, pod zarządem samego 
właściciela. Uczciwość i rzetelność w handlu, 
są najlepszą reklamą dla każdego kupca. P. Sau- 
er, znany szerszej publicznści w Krakowie, 
nie potrzebuje się reklamować, a jako człowiek 
zacny, uczynny i znający się doskonale na 
swoim fachu, posiada uznanie i prawdziwy sza- 
cunek. (119 - 3-8) 


Hotel Krakowski w Krakowie 
dowany z wygodnem i gustownem urządzeniem 
w pierwszorzędnem miejscu, posiada restaurację 
z wyborną kuchnią. Go jednak najwięcej pocią- 
ga gości do tego wspaniałego zakładu, to łaźnia 
i łazienki, z wielkim komfortem, prawdziwie po 
europejsku urządzone. Na tem też miejscu na- 
lezy podnieść zasługi zarządu, który dokładał 
wszelkich starań, ażeby zawsze i w każdej chwili 
zadowolnić najdalej idące wymaganie. To też 
równie Hotel Krakowski, jak i znajdujący 
się w nim zakład kąpielowy, wyrobiły sobie ta- 
ką dobrą opinję, że pokoje gościnne nigdy 
w mim nie stoją próżne, a łaźnie i łazienki zą- 
wsze pełne są gości. Tak to uczeiwa praca. 
bywa zwykle nagradzana. [7390-3-3] 


Co jest Quäker Qats? Quäker Oats o- 
trzymuje się przez wytłuszczenie najlepszego 
amerykańskiego owsa. Młyny Quiker Oats mielą 
tylko pewien rodzaj owsa plantacyjnego. Jeżeli 
owies wyłuszcze się tak samo, jak Quäker 
Oats, to produkt ten przedstawia w ogóle 
większe korzyści dla zdrowia i kuchni, jak 
inne zboża, np. pszenica, ryż, jęczmień itd. 
Quäker Oats zawiera 16°% białka i przeszło 
0, tłuszczu. 


Z Tarnobrzegu. 

Podróżując po Galicji zawadziłem o Dzików 
i Chmielów koło Tarnobrzegu i zwiedziłem 
tamtejszy browar, własność p. hr.  Zdzi- 
sława Tarnowskiego. Po bliższem poznajomieniu 
dowiedziałem się, że browar jest pod kierownic- 
twem słynnego piwowara p. Fawła Dworskiego, 
który wyrabia tam cztery gatunki piwa, a mia- 
nowicie: Bok, Eksport, marcowe i leżak. Wy- 
piwszy kilka bomb tego. znakomitego piwa, 
przypomniało mi ono smakiem dawniejsze lwow- 
skie z browaru pp. Kleinów na Pohulance, wy- 
jaśniono mi też, że p. Paweł Dworski pracował, 
jako zdolny piwowar przez kilkanaście lat u p.p. 
Kleinów we Lwowie. 

Wyjeżdżajac z Dzikowa i Chmielowa, unio- 
słem niezatarte wspomnienie o tak wybornym 
wyrobie piwa, pod kierownictwem p. Pawła 
Dworskiego, znakomitego i zdolnego piwowara. 

[132-4-1] Herbocuński. 


Doszło do naszej wiadomości, że pow- 
szechnie znany i utalentowany rzeźbiarz i organ- 
mistrz p. St. Janik, zamieszkały w Krośnie, zbu- 
dował w następujących miejscowościazh ołtarze 
i organy: w Dydnie trzy ołtarze w stylu go- 
tyckim, także ambonę i organy; w Sękowej 
ołtarze, ambonę i organy; w Krośnie, w kościele 
Frańciszkańskim, trzy ołtarze w stylu rzymskim, 
ambonę w stylu gotyckim, konfesionały, chór 
i organy; w Odrzykoniu dwa ołtarze gotyckie ; 
w Krośnie, w kościele Kapucynów pięć ołtarzy 
w stylu barokko, konfesionały i organy; w Iwo- 
niczu wspaniałe organy zostały wykończone 
w roku 1867. (7412-2-2). 


(70—5-1) 
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 BEEZGESEGBEGZE 


Fabryka pudełek 
i tutek cygaretowych 


W. BRŁDOWSKIEGO 
‘NORIS 


w Krakowie, Poselska I. 20. 
Jak ocenić dobroć tutki cygaretowej? 


1` Dobra tutka cygaretowa nie spra- 
wia w ustach goryczy, pieczenia w krtani 
i na języku, suchościi drapania w gar- 
dle, Wreszcie nie pobudza do kaszlu. 

2) W czasie palenia, bibułka nie 
powinna naciągać tłuszczem i nie czer- 
nieć. 

8) Spala się równo z tytoniem, zaś 
popiół tytoniu powinien być jednostajnej 
barwy popielatej, a nie pokryty czarną 
żywicowatą warstwą zwęglonej bibułki. 

4) Nie powinna być zbyt cienką 
a przezrvezystą, tylko przeświecającą 

Ww I iu palcami wilgnąć, bo 
zawiera CELLULOZĘ (drzewo) i gli- 
eerynę. Te spalając się, odurzają 
i wywołują krztuszenie się, pieczenie 
w ustach, krtani i na języku. 

Powyższe próby, oparte na nauko- 
wych i ścisłych badaniach chemicznych 
i fizycznych, oraz na doświadczeniu, 
wytrzymują Tutki eygaretowe fabryki 


„NORIS 


Dla łatwego wyboru tutek polecam : 
Tutki „Maïs Numa“ 
» „Maïs Albert do tytoni lekkich 
„ białe „Noris“ 
Tutki „Maïs Wallis“ 
» „Mais de Paris“ 
Zwracam uwagę na tutki 
gdyż są znakomitej jakości. 


Do nabycia w trafikach i handlach 
(170—10— 9). 


do tytoni średnio 
mocnych. 
„Mais, 


Skład Piwa 


Marcina Hillicha 


we Lwowie, ul. Podzamcze 8. 

Telefon 645. [98-18-18] 

Poleca z najsławniejszych 

browarów piwa: leżak, marcowe, 

eksportowe, porterowe i bok 

w beczkach i flaszkach. Dostawa 
od 10 flaszek począwszy. 


|ROSSOSOBOSSCEOSSSCOSSOZ 


G 
Lakład wodoleczniczy * 
i sanatorjum | 


Dea A MAJEWSKIEGO 


we Lwowie. 
<% otwarty cały rok 83 


hydro - electroterapia, mas- 
sage — Kapiele świetlno- 
elektryczne 
(200-6-4), 


Q 
KES 


KE 


DOM PAŃSKI 
Natana Weinsbrod 


w Żółkwi.  (214-2.2) 
Restaurację pierwszorzędną, oraz 


hotel urządzony z konfortem poleca 
Szan. PT. publ. 


12 


` 


Ładny obszerny lokal 
w Dębicy, (110-6-6) 


w samym Rynku położony, jest na 
restaurację, hotel, kawiarnię, cukier- 
nię, lub masarnię w każdej chwili, 
dla chrześcjanina do wynajęcia, za 
bardzo skromnym czynszem. Egzy- 
tencja pewna. Wiadomość w Restau- 
racji kolejowej II. klasy w Dębicy. 


R 


A 


C. k. 
Uprz. Zakłady fabryczne 
mw Tenczynku. 


Leszka Prus ; 
Wisniowskiego 
Browar parowy i fabryka 
wódek polskich poleca zna- 
komity porter, piwo export 
Marcowe i Leżak na beczki 
i butelki, oraz wszelkie ga- 
tunki zdrowotnych wódek. 

(146-12-11) 
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Jako dobra i pewna lokację 
polecamy 
4% Listy hipoteczne koronowe, 
rat Listy hipoteczne, 
5% Listy hipoteczne premiowane, 
4% Listy Tow. kred, ziemskiego, 
Pak Listy Banku krajowego, 
4% Listy Banku krajowego, 
A Obligacje komunalne Banku kraj. 
4% Pożyczkę krajową, 
40/5 gal. Obligacje propinacyjne, 
Wszelkie renty państwowe. 


Papiery te sprzedajemy i kupu- 
jemy po najdokładniejszym kursie 
dziennym. [7302-st.-11]. 

Kantor wymiany 
k. uprzyw. galicyjsk. akcyjnego 
Banku hipotecznego. 


c. 


Główny skład 
Żywieckiego piwa 
we Lwowie 
ul. Sykstuska l. 32 


A browaru Aregksięcia Karola. Stelana 


poleca swe wyśmienite piwa: 
piwo cesarskie jasne, jak Pilzneńskie, 
piwo eksportowe ciemne, jak Bawarskie 
piwo Porter kuracyjny w beczkach, 
butelkach i syfonach. 

Wszystkie gatunki dostać można 
w głównym składzie, jako też w han- 
dlach delikatesów i pierwszorzędnych 
restauracjach. 

Wyżej wymienione piwa uznane zo- 
stały jako wyśmienity środek kuracyj- 
ny przez pp. Profesorów Dr. A. Czy- 
żewicza, dr. Neussera, e. k. sztabo- 
wego lekarza Linka, dr. Grossa we 


Lwowie i dr. F. Jucicha dyrygującego | 


lekarza zakładów dr. Wiela w Zury- 
rychu i Niedelbadzie. 


Zastępea firmy 


J. 0. 


SEELENFREUND 


we Lwowie 
ulica Sykstuska 1. 
pop) 


38. 


Redaktorka odpowiedzialna i Wydawni kie Dzikowska, 
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Politzer i 


starych gorzelń. 


AZ 


sone 


GKKAKDKOKZKZKKKZZKACKKKKKA 


Józef Tillinger 
introligator we Lwowie 


na ulicy Karola Ludwika l. 5 


poleca swoją: 


pracownię introligatorsko- galanieryjną 


i wykonuje wszelkie roboty 


w zakres introligatorstwa wehodzące 
i mianowicie: 

tekina dyplomy aksamitne i skórzane 
i wszelkie inne oprawy książek od 
najskromniejszych do najwykwintniej- 
szycb, w większych ilościach znacznie 
taniej wszelkie broszury oblicza tak 
że śmiało może konkurować z zagranicą 

Ręcząc za dobroć materjału i wy- 
kończenie, uprasza o najliczniejsze 
zamówienia. (91-st.-34.). 


Hotel Polski 


pod »białym Orłem« 
Kraków. Florjańska 42 
obok bramy Florjańskiej, 
gruntownie odrestaurowany 
i z wielkim komfortem urządzony, 
poleca się i nadal łaskawym 
względom Szanownej 
P. T. Publiczności. 
Pokoje gościnne, 
ceny umiarkowane. 
STAJNIE i WOZOWNIE 
Przystanek kolei konnej 
(130-st.-13) 


ja 


Pokój do śniadań 
JÓZEFA RYRYŚĆ 
212-215) w Złoczowie. 


Znakomite trunki, oraz gorące 
potrawy poleca Szan. PT. publ. 


~ 


Cukiernia 
ZYGMUNTA BUKOWSKIEGO 


w Złoczowie. 


Wyborowe ciasta oraz napoje 
poleca Sz. PT. publ.  (215-2-2) 


Sklep chrześcjański 
BRONISŁAWA BUKOWSKIEGO 


w Złoczowie 


wyborowe towary korzenne poleca 
Szan. PT. publ. (213-2-1) 


Lwów, ulica Słoneczna 2%. 
Wielkie zapasy szyn kolejowych i w kopalniach, żeiaznych rur 
wychodkowych (z fabryki cieszyńskiej), zamknięć kanałowych, 
rur do kloaków, klosetow itp., oraz skład fabryczny blachy 
miedzianej mosięźnej. 
Zakupno starego żelaza i metali, 
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Wertheim 


CYC 


D 


jakoteź urządzeń 
(28-4-2) 
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ALEKSANDER KLIMKIEWICZ 


Lwów, Karola Ludwika 1. 
Skład papieru, przyborów do 
pisania, rysowania i malowania 

poleca 
najnowsze francuskie ozdobne 
papiery listowe, Cartescorespon- 
dances, Menus, itp., 
Ośrómny wybór kałamarzy 
i garniturów na biórka, albu- 
mów na fotosrafię i karty, 
wspaniały wybór rami ramek 


do obrazów olejnych, sztychów 
i heliograwur 


oraz PREMIJ Tow. sztuk: pięknych. 


Księgi handlowe i gospodarcze. 
(198-3-3). 


A A A A A E A A 


Jan Nowak 


> w Zaleszczykach 


poleca towary korzenne, delikatesy 
i wina. 
Wyłączna sprzedaż po cenach fabry- 
cznych koniaku br. Esterhazego po 
następujących cenach: 
4 A. 0.90, 1 —, 1:28, 1:50 
U A. 1-50, 1-80, 2:10, 275. 


Artykuły kancelaryjne, bieli- 
zna męska i damska, krawaty, my- 
dła i perfumerje. Skład fabryczny 
prawdziwych tutek . cygaretowych. 
Wszelkie zamówienia  odwrobńą 
pocztą. (228-3-1) 


Zakopane) na Rana ch. 
Kaziemki i baseny 


Stanisława Krzeptowskiego 


Otwarte codziennie od godziny 6 rano = 
do 9 wieczór, w niedziele i święta do 
10-tej z rana, popołudniu od 4 do 9 
wieczór. Łazienkt o 18-tu gabinetach, 
z wygodnem urządzeniem, zastosowane 
do wszelkich potrzeb hydropatycznych, 
według wskazówek lekarskich. Igłitwia 
e kosodrzewiny do kąpieli własnego 
wyrobu, oraz baseny urządzone w roku 
1396, z wodą źródlaną, o ciepłocie 
12—200 R. Służba męzka i żeńska do- 
brze wyćwiezona. Demonki elektry- 
cene w każdym gabinecie. 


Strzelnica flobertowa. 
Ceny umiarkowanës © liczne odwiedzi- 


ny upińisza. 
[191-10-9]. Z poważaniem 
Stamisław Krzepiowski. 


Z drukarni W. A. Szyjkowskiego. 


